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Wracamy jeszcze do „zjazdu gospodarczego 
BB“. Wyjpowiedziane tam przemówienia, j€- 
ġeli się je dokładnie czyta, są poprostu kopal- 
mią — niespodzianek, zdolnych do ubawienia 
ludzi w tak smutnych czasach. Jeden z głów- 
mych referatów wygłosił b. minister skarbu i 
kandydat na wszelkie możliwe posady p. Ma- 
tuszewski. Znajdujemy w jego mowie takie 
zdanie: 

„Życie nasze, życie tego pokolenia w dzie- 
jowym rozwoju, z biegu historji jest tak u- 
stawione, że tylko jeśli będzie skromne, tyl- 
ko wtedy może być wielkie”. 

Tosamo innemi słowy powiedział inny refe- 
rent; zamiast „skromnego życia“ powiedział 
„ściągnąć pasa“. Mniejsza o słowa, gdy cho- 
dzi o sens: mamy wedle intencji tych panów 
jeszcze silniej niż dotychczas obniżyć stopę 
życiową. Bardzo pięknie, ale kto i jak ma ta 
zrobić; kto dziś żyje jeszcze tak, że ma obo- 
wiązek i możność ograniczyć się? Przyznają 

"nawet pp. MatuszewskieStarzyńskiei Lechaio- 
ki, główini referenci „zjazdu i czołowe figury 
w dziedzinie „gospodarczej“, że jeśli ograni- 
czenie potrzeb ma być wanunkiem poprawy, 
może ten skutek osiągnąć tylko „zeskromnie- 
nie“ mas, A czy można żyć jeszcze skrommiej, 
aniżeli faktycznie już żyją masy robotnicze i 
chłopskie ? 

Wiedząc doskonale, jaki rezultat dla prolduki- 
cji ma to „zeskromnienie* szerokich mas, — 
wołają ci panowie o podniesienie produkcji, o 
ożywienie gospodarstwa, o wzmożenie kapi- 
tallizacji, a równocześnie te możliwości. rozwo- 
fu i ożywienia podcina coraz doikfifwsze 
zmniejszanie możności konsumcyjnych mas. 

Kogo p. Matuszewski miał na myśli, woła- 
jąc o skromne życie? Jeżeli, co mu chętnie 
przyznamy, nie miał na myśli mas, musiał my- 
śleć o pewnych szczęśliwych sterach i jednost- 
kach i ta takich, które zna, których stopę ży- 
ciową miał sposobność obserwować, aż wy- 
wołała w nim odruch niechęci i wołanie o „ze- 
skromnienie", To przypuszczenie znajduje po- 
twierdzenie w słowach p. Anusza, który nie- 
wątpliwie zna „swoich“ na tyle, aby o ich ży- 
cit miał coś do powiedzenia. Toteż powie- 
dział om: 

„Te niewątpliwe prawdy muszą obowią- 
zywać nietylko rządzonych, lecz conajmniej 
w równej mierze rządzących. Rządzeni są po- 
woływani do przetrwania, do ofiar na rzecz 
państwa, do wyrzeczeń i wysiłków w imię 
łepszego jutra, lecz rządzeni nie mają bezpo- 
średniego wpływu na to, żeby koszta admi. 
nistracyjne przy budowie gmachu państwo- 
wego nie wynosiły aż 26 proc. i żeby wymiar 
sprawiedliwości szybko i niezawodnie dosię- 
gał wszysikich tych, którzy rozdrapują pie- 
miądze państwowe. Te rzeczy leżą całkowicie 
we władzy rządzących". 

A więc widzimy już, kogo miał p. Matuszew- 
ski na myśli: rządzących, tych, którzy głosili 
hasło „radosnej twórczości”, którzy — wedle 
dalszych słów p. Anusza — są sprawcami 

„Śmiesznych głupstw, bezmyślnej rozrzu- 
tności, — ile przejawów parwenjuszostwa 


We wczorajszym numerze naszego pisma skon- 
fiskowana zostałą krytyka dokonanego w lwow- 
skiej Kasie chorych obniżenia zasiłku dla kar- 
miących położnic. 

Zastanawiając się mad konfiskatami, jakie po- 
sypały się na nas w ostatnim czasie, w tych paru 


tygodniach nowego „zaostrzonego kursu", doszli- 
śmy do przekonania, że pod względem wyrażania 
zadowolenia z kryzysu i bezrobocia, z obecnych 
Kas chorych i wogóle z obecnego położenia lud- 
ności — panuje u nas najzupełniejsza wolność 
prasy. 


Protesty wyborcze z okr. Kraków-Chrzanów 


Na sesji gospodarczej (niejawnej) Sądu Naj- 
wyższego rozpatrywano w ponietlziałek protesty 
wyborcze z okręgu Nr. 42 (Kraków-powiat— 
Chrzanów—Oświęcim—Olkusz—Miechów), w któ- 
rym unieważniona została lista kandydatów Nr, 


7 (centrolew) z Ignacym Daszyńskim jako czołoe 
wym kandydatem. 

Zgłoszone protesty przekazane zostały na po- 
siedzenie jawne. 


239 tysięcy zarejestrowanych 
tyiko dla 35 tysięcy zasiłki 


Na dzień 27 maja wykazy państwowych biur 
pośrednictwa pracy podają liczbę zarejestrowa- 
nych bezrobotnych na 239.442 osoby. Ile w tem 
prawdy, wie każdy, kto choćby pobieżnie zajmu- 
je się sprawami robotniczemi, nie czerpiąc wia- 
domości z samej tylko urzędowej statystyki. Daj- 
my jednak na to, że liczba ta odpowiada choć 
w przybliżeniu rzeczywistości, a w porównaniu 
z inną nieulegającą zakwestjonowaniu cyfrą do- 
piero okaże się, jak naprawdę wygląda u mas 
państwowa opieka nad bezrobociem. 

Cyfrą tą jest podany wczoraj przez nas preli- 
minarz funduszu bezrobocia na miesiąc czerwiec. 
Wynika z niego, że przeznaczona na zasiłki kwo- 
ta obejmuje 35.000 bezrobotnych. Jeżeli na pod- 
stawie dotychczasowego przebiegu spadku bez- 
robocia, wylkazującego zmniejszenie się o prze- 
ciętnie 4000 tygodniowo, można przyjąć, że z 
końcem czerwca będzie jeszcze „statystycznych“ 
bezrobotnych około 220 do 225.000, to w porów- 
naniu z 36.000 zasiłkowców pozostanie okrągło 
190.000 zupełnie pozbawionych korzystania z fun- 
duszu bezrobocia, czyli przeznaczonych do życia 
z niczego względnie z dobrego w czerwcu powie- 
trza, 

Rozumie się, że nikt nie wierzy, aby tych cał- 
kiem zdanych na łaskę losu i pogody ludzi było 
tylko 190.000 czy — licząc z rodzinami — około 
pół miljona ludzi. Pomijając wszystkie błędy i 
wady statystycznego ujęcia prawdziwego stanu 
bezrobocia, zachodzi w tym wypadku ten kardy- 
nalny błąd, że statystyka wogóle nie obejmuje 
bezrobotnych powstałych z likwidacji małych 
warsztatów pracy i nie obejmuje kołosałnej licz- 
by tych pół-robotników pół-chłopów, osiadłych 
w gminach w pobliżu większych miast, którzy 
nie mogą wyżyć ze swego, często nieposiadanego, 
gruntu i zmuszeni są dorabiać w mieście. 

Biorąc pod uwagę tę z pewnością daleko więk- 
szą armję niż urzędownie wykazaną, dojść się 
musi do wniosku, że praktykowana u nas „opieka 
społeczna“ mad bezrobotnymi ani w drobnej czę- 
ści nie spełnia tego zadania, pod którego hasłem 
i dla którego została powołaną do życia. Bardzo 
to prosta i wygodna rzecz stanąć przed swoimi 
i obcymi z marką nowoczesną, jako państwo 
spełniające z- 'ania i obowiązki społeczne, ale w 


przykrywano słowem: „reprezentacja“. Nie- 
potrzebne auta, luksusowe uczty, zbyteczny 
komfort na koszt państwa uzasadniano po- 
trzebą reprezentacji”. 
Tu jest właściwy adres i to wymieniony 
przez człowieka, który te sprawy zna i ma 
odwagę o nich mówić. 
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świetle nielitościwych cyfr wygląda to całkiem 
inaczej, wygląda dla bezrobotnych rozpaczliwie i, 
niestety, beznadziejnie. 

Tendencją uwidaczniającą się w każdem po- 
ciągnięciu ster miarodajnych a głoszoną tak wy- 
mownie przez sanacyjnych „ekonomistów“ jest 
samowystarczalność społeczeństwa. Woła się: 
niech społeczeństwo samo myśli o sobie, a nie 
ogląda się ciągle na pomoc państwa. Jak wyko- 
nać tę w zasadzie słuszną zasadę, o tem wołający. 
nie wspominają. W szczególności nie wspomina- 
Ja, że jest przecież gruba różnica między prze- 
mysłem sięgającym do środków państwowych a 
masą bezrobotnych, która z żadnej strony do 
tych środków nie ma dostępu — przeciwnie, jest 
mimo całego ogromu swej nędzy przedmiotem 
podatkowym jako bądź eo bądź konsument, także 
artykułów monopolowych. 

Kto sam nie odczuł na własnej skórze skutków 
bezrobocia i to niejednokrotnie przez dłuższy 
czas, nie może zdać sobie sprawy, co to znaczy 
być pozbawionym choćby tego marnego zasiłku, 
który naturalnie nie wystarcza na życie, ale przy- 
najmniej chroni przed ostatecznością. A tymcza- 
sem widzimy, że nawet wedle urzędowych cyfr 
tylko co szósty bezrobotny będzie w czerwcu ko- 
rzystał z zasiłku, reszta zaś stanie wobec kom- 
pletnej nicości. 

—000— 


Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział III karny. Dnia 
31 maja 1938. Sygn. II Pr. 107/33. Sąd Okręgowy Wy- 
dział III w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w dniu 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora Sądu 
Okręgowego w Krakowie, wydał następujące postano- 
wienie: I. Zatwierdza się po myśli 88 489, 493 austrj. pro- 
cedury karnej zarządzoną i wykonaną przez Starostwo 
Grodzkie w Krakowie konfiskatę czasopisma „Naprzód“ 
Nr. 121 z dnia 28 maja 1938, z powodu treści: 1) arty» 
kułu, zamieszczonego na stronie 1 pod tytułem „DRUTO. 
WANIE PĘKAJĄCEGO GARNKA“ w ustępie od słów: 
„Mrudno nawet“ do słów „chudych diet“, od słów „Pod: 
temi“ do słów „wypadnie drobnostka“, albowiem treść 
tych ustępów zawiera znamiona występku z art. 127, 
170 k. k.; 2) artykułu, zamieszczonego na stronie 1 pod 
tytułem „KRZYWDA WDOWIA* w ustępie od słowa 
„Dancing* do słów „brak czasu”, albowiem treść tego 
ustępu zawiera znamiona występku z art. 127 k. k.; 3) 
artykułu, zamieszczonego na stronie 5 pod tytułem „ZŁY 
DUCH“ w ustępie od słów „W tej instytucji“ do słowa 
„Społecznych”, albowiem treść tego ustępu zawiera zna. 
miona występku z art. 127 k. k. — II. Zakazuje się dał- 
szego rozszerzania skonfiskowanej treści powyższych ar. 
tykułów, a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej 
formie w najbliższym numerze czasopisma „Naprzód“ 
i w Dzienniku urzędowym. — III. Cały nakład skonfi- 
skowanego druku ma być znisżczony. Przewodniczący: 
Dr. Hubl wr. Prezes Sądu Okręgowego. Protokolant: 
Szymański wr. 
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Przemiany 


Uchwały Kongresu Stronnictwa 
Ludowego zostały określone, jako 
przejaw „radykalizacji wsi polskiej“. 
Chodzi tu, mianowicie, o zmianę 
programu Stronnictwa, dokonaną w 
kierunku zasady wywłaszczenia wiel- 
kiej własności rolnej bez wykupu, 
oraz o fakt, że Kongres, formułując 
bardzo ostro swój stosunek do „sa- 
nacyjnego' systemu rządzenia, od- 
ciął się zarazem niedwuznacznie od 
obozu narodowo - demokratyczne- 
go: 

„Wobec ujawnienia przez niektóre ugru- 
powania polityczne sympatyj do faszyzmu, 
jak nawet w pewnej mierze do hitleryzmu, 
Kongres S, L, oświadcza, że, zwalczając 
obecną dyktaturę, czyni to z powodów za- 
sadniczych i wobec tego bezwzględnie 
przeciwstawia się każdemu, ktoby chciał 
w Polsce jakąkolwiek dyktaturę wprowa- 
dzić", 


Istotnie, „radykalizacja wsi“ sta- 
mowi rzecz bezsporną; ogarnia ona 
nietylko sprawy polityczne, ale — 
w coraz to większym stopniu za- 
gadnienia społeczno - gospodarcze. 
Masy włościańskie, po części instynk 
townie, po części już świadomie, za- 
czynają rozumieć i wyczuwać, że 
niema ratunku w _ dzisiejszych 
warunkach ustrojowych, w granicach 
i ramach gospodarki kapitalistycz- 
nej, Myśl ludowa nie zdecydowała 
się jeszcze, sądząc z uchwał gospo- 
darczych Kongresu, na stanięcie twa- 
rzą w twarz z całością problemu ka- 
tastrofy kapitalizmu, Istnieje wszak- 
(że na wsi — równolegle do ruchu 
ludowego — rosnący systematycznie 
ruch socjalistyczny, podnoszący ha- 
sło przebudowy ustroju w sposób 
majzupełniej jasny. Partja poświęci- 
ła ostatnio dużo wysiłku dla przysto* 
sowania swego programu rolnego do 

"nowych zadań i do nowej sytuacji. 
Będziemy mogli niebawem rozwinąć 
naszą pracę wiejską na ściślejszej, niż 
dotąd, podstawie programowej. 


Beznadziejność starań B. B. W, R. 
by stworzyć masowy ruch włościań- 
ski pod „sanacyjną” chorągwią, sta- 
ła się oczywistą po licznych próbach 
grupy p. Bojki, później grupy p. Ku- 
lisiewicza, przedtem p. Stapińskiego. 

Postępuje również naprzód wcale 
szybko  „radykalizacja społeczna” 
kół mieszczańsko - inteligenckich i 
drobnomieszczańskich,  Riefleksem 
tych przeobrażeń są ustawiczne kło- 
poty obozu „sanacyjnego” z „wła* 
sną' młodzieżą. Robią one stosunko* 
wo dużo hałasu w prasie z tego 
względu, że ta młodzież „sanacyjna , 
usiłująca zmieścić formalnie swoje 
światoburcze idee w ramach systemu 
rządzenia, ma stokroć większą swo- 
bodę wypowiadania się, niż inne od- 
łamy, odrzucające taką „kompromi- 
sowość', dawniej rzadko spotykaną 
wśród młodych właśnie pokoleń. 
Stąd — ciągłe sensacje — to z „Le- 
gjonem Młodych”, to z grupą p. Dem- 
bińskiego, to znowu z „mocarstwow- 
cami", którzy raptem  „zdradzili” 
konserwatystów i przeskoczyli rów- 
nemi nogami na „lewe” skrzydło „sa 
macji", W gruncie rzeczy mamy tu 
do czynienia, jak powiedziałem, z 
wtórnemi refleksami przemian, za- 
chodzących znacznie głębiej, bo w 
masach. Prasa konserwatywna, po- 
niekąd i narodowo - demokratycz” 
na, doszukuje się w „Legjonie Mło- 
dych”, naprzykład, źródła prądów 
„komunizujących” (?) w młodem po- 
koleniu; nie fałszywszego! Jest ra- 
czej naodwrót: nawet „Legjon Mło- 
dych” ulega prądom, istniejącym po- 
za nim, nawet „Legjonowi Młodych" 
nie wystarcza „starożytna“ teorja go- 
'spodarczo-społeczna B. B. W. R. 


zakrapiana cynizmem „Prawdy“ łódz | c 
lny; inna rwecz — polityka, 


(kiej, doradzajaca uprzejmie społe- 


ula szerszeni, 
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Jak ma taśmie filmowei obrazki, tak 
szybko biegną wydarzenia w kraju 
„wszelkich możliwości — w Ameryce. 

Taki dziś modny reportaż w publicy- 
styce aż się prosi, aby temat czenpać z 
amerykańskiego kalejdoskopu, Kraina 
dolara, choć obecnie już zdewaluowane- 
go, to jednak niewyczerpana kopalnia 
ciekawostek wszelkiego rodzaju, Świat 
podziemnych bandytów z Al Caponem 
już w więzieniu, czy świat rabusiów z 
Wall street z Pierpont Morganem jesz- 
cze przed więzieniem, albo groteska fil- 
mowa nakręcana w Białym Domu o re- 
welacyjnych napisach, albo hollywodski 
film o „upadku gwiazd” — toć to tema- 
ty sensacyjne. Jest ich bez liku. 

Przed rokiem Świat miał  Kreugera. 
Ale Ameryka ma zawsze ambicję im- 
ponowania całemu światu — ogromem. 
Jeśli już nie może imponować „prospe- 
rity" (dobrobytem), drapaczami nieba i 
zbytkiem swych nowobogackich, to bo- 
daj musi olśnić świat: 17 miljonami bez- 
tobotnych, albo  skandalami oszustw 
multimiljonerów Insulla z Chicago, Har- 
rimana czy wkońcu króla świata ban- 
kiersko - finansowego: Morgana. 

Dla znawcy stosunków  amerykań- 
skich, a przedewszystkiem dla socjali- 
sty, te „cielkawostki” domu Morganów 
nie są nowością, ale jedynie jeszcze raz 
stwierdzeniem „ad oculos” (namacalnie) 
zwykłej rabunkowej gospodarki kapita- 
listycznej, przeprowadzonej w skali 
światowej w U. S. A. Dziś jest dość 
śwarno, bo niebacznie kij włożono do 
Wkrótce się uspokoi, bo 
władcy jstnej jaskini zbójeów jaką jest 
osławiena nowojorska Tammany Hall 
(siedziba „demokratycznej” partji) prze- 
cież mie będą podcinać gałęzi, na któ- 
tej siedzą i rządza. — A dopiero przed 
kilku tygodniami Bernard Shaw pod- 
czas swego pobytu w Nowym Jorku zja- 
dliwie określił amerykańskich bankie- 
rów, „jako 95% lumatyków”, a cały 
przemysł i finansjerę jako oparte na 
dyktaturze i dyktatorach, nieodpowie- 
dzialnych i niekontrolowanych. 

Ale o tych kryminalnych sensacjach 
kiedyimdziej. Obecnie na podstawie na- 
desłanych świeżo materjałów pragnę 
zapoznać czytelnika z historycznem wy- 
darzeniem z 6 i 7 maja b. r, 

Katastrofa gospodarcza, trwająca od 
trzech i pół roku w Stanach Zjednoczo= 


nych Ameryki Północnej, stale się po- 
głębia. Rezultaty są okrutne, Z miljo- 
nów ludzi o wysokiej stopie życiowej 


kryzys zrobił nędzarzy. Krachy banko- 
we wywłaszczyły bez odszkodowania z 
oszczędności i domów—miljony rodzin. 
Farmerzy, wyrzucani z ziemi; ich po- 
łożenie, bez żadnej przesady, jest gor- 
sze niż chłopów feudalnych, W kilku 
stańach połnocno-zachodnich Unji--już 
nie stan wrzenia, ale wojny. Stan wo- 


jenny ogłoszono np. w Owa i Wissen- 


sin. Rozgrywają się zacięte walki tam 
policji i wojska z farmerami. Ci ostat- 
ni bohatersko wytrzymują ataki, a na- 
wet sprawnie przepędzają bombami łza 
wiącemi policji — samych policjantów. 

Proletarjat amerykański miejski i wiej 
ski znany z konserwatyzmu, proletar- 
jat, którego strach paniczny ogarniał 
niedawno na samą myśl o reformach 
społeczno - politycznych, godzących w 
gospodarkę  kapitalistyczną, stroniący 
od socjalizmu, dziś spauperyzowany i 
wydziedziczony, traci wiarę w nieomyl- 


Historyczny zwrot w 


ności i genjalhość kapitalizmu, w pry- 
watną wiasność i szuka nowych dróg. 

Te warunki spowodowały zwołanie 
i odbycie Kongresu Robotniczo - Far- 
merskiego w Waszyngtonie, Kongres o- 
besłały robotnicze partje polityczne na 
czele z Amer. Partją Socjalistyczną, 
związki zawodowe robotnicze i zrzesze- 
nia ubezpieczeniowe, spółdzielnie, zwią 
aki bezrobotnych, organizacje postępo- 
we wolnych zawodów i studentów. Pięć 
tysięcy delegatów robotniczych i farme 
rów zebrało się w ogromnej sali Wa- 
shington, Auditorium. Wśród delegatów 
byli i murzynki i murzyni. Fakt ten wy- 
mownie świadczy o charakterze kon- 
gresu. 

Uczestnicy kongresu przybyli z całe- 
go obszaru 125 miljonowego kraju, Przy- 
jechali pociągami, samochodami, auto- 
busami, wielu pieszo. Spora liczba de- 
legatów nie „odświętnie" ubranych, ale 
w bluzach roboczych czy łarmerskich. 
Również znamienny objaw jak na Ame- 
rykę, 

PRAWO DO ŻYCIA, WOLNOŚCI 

I SZCZĘŚCIA 

Relacje o przebiegu Kongresu i sil- 
nych przemówieniach dowodzą  głębo- 
kich przemian, dokonywujących się w 
psychice mas. Zaryzykowałem kiedyś 
określenie i powtarzam, że są one Te- 
wolucyjne, Sam fakt, że Kongres otwie- 
rał sekr. generalny Socjalistycznej Par- 
tji, tow, CL Senior, dużo mówi. Przewo- 
dniczył Em. Rieves, prezes jednego ze 
zw. zawodowych. Powołał się na De- 
klarację Wolności z r. 1776, gwarantu- 
jącą każdemu człowiekowi: prawo do 
życia, wolności i dążenia do szczęścia. 
A dziś klasa kapitalistyczna na każdym 
królku śwałci te zasady i prawo, „pfzy- 
sługujące marodowi obalenia każdego 
rządu, który nie służy interesom ludu“. 

Kapitaliści od święta ałiszują się Lin- 
colnem, ale w życiu codziennym prze- 


eryce 


kreślają jego wzniosłe zasady, Jeszcze 
mocniej mówił przewodniczący unji far- 
merskiej John Simpson, który się przed- 
stawił, jako radykał t, j. „człowiek po- 
siadający świadomość swych praw, od- 
wagę żądania i walki za nie w razie 
potrzeby" A konserwatystę określił, ja- 
ko takiego, który sie modli o śmierć dla 
każdego radykała. Przywódca amery- 
kańskich farmerów dosadnie i lapidar- 
nie ujął sprawę, mówiąc: Ludność tego 
kraju dzieli się na dwie kłasy. Jedną 
grupę stanowi 120 miljonów ludzi, któ- 
rych majątek równa się „nic”, albo je- 
szcze mniej niż „nie”; drugą grupę sta- 
nowi 10 tysięcy bogaczy, których ma- 
jątek wynosi od kilku miljonów do kil- 
ku miljandów dolarów. Nie o osobistą 
nienawiść idzie do Forda czy Morgana, 
ale wymagam od was, abyście śmiertel- 
nie Znienawidzili ten system, który po- 
zwala jednemu człowiekowi zebrać w 
ciągu życia dwa miljardy dolarów” . 

O drogach postępowania mówił wódz 
socjalistów amerykańskich tow, Norman 
Thomas, Marzenia o wolności į pokoju 
utzeczywistniają się dopiero wtenczas, 
gdy maszyny i środki produkcji znajdą 
się w posiadaniu klasy robotniczej I 
wówczas dopiero bogactwa narodowe 
nie będą przedmiotem wojen. O przeży= 
cią się sysłemu kapitalistycznego i je- 
go odpowiedzialności za katastrofę go- 
spodarczą mówił senator Stan. Zjedno- 
czonych ze stanu Półn, Dakoty — L. 
Frazier, Ten niesocjalista wywodził, że 
bogactwa kraju powinny należeć do 
wszystkich, a nie do nielicznej śrupy u- 
przywilejowanych. „Musi nastąpić zmia 
na. Nasz system kapitalistyczny już pa- 
da”, 

Stanowcze słowa potępienia faszyz- 
mu rozległy się z ust sędziego tow. Pan- 
kena, który zapowiedział walkę na 
śmierć i życie przeciw zamachowi na: 
wolność, Zyśmunt Piotrowski. 


W - iii. E uc  OONEE EE WENA 


Za dużo brygad! 


Ruch hitlerowski w Niemczech zaczy- |nowano go komisarzem filmowym. Na 


na przeżywać to samo, co nasza rodzi- 
ma „sanacja”. Za dużo brygad! Zbyt 
wielu jest amatorów, pchających się do 
koryta, i stojący przy żłobie z niepoko- 
jem oglądają się na nacierające na nich 
tłumy. 

Niepokój ten przeniknął już do czoło- 
wych ludzi hitlerowskiego ruchu, a sam 
minister propagandy Goebbels dał wy- 
raz temu zaniepokojeniu w mowie, wy- 


głoszonej na publicznem zgromadzeniu 
w Berlinie. 
Według „Deutsche Allg. Zeitung", 


miał Goebbels powiedzieć: 

„Nie uważam tego za rzecz normalną, 
że od dnia 30 stycznia tylu ludzi do na- 
czej partji przyjęto (burzliwe oklaski). 
Ci nowi członkowie poniekąd nie są żad- 
ną wygraną, a raczej ciężarem. Nie moż- 
ma stawiać na jednym poziomie starych 
bojowników z roku 1924 ze spekulantami 
konjunkturalnymi {żywe potakiwania)... 
Nie wszyscy Niemcy muszą być członka: 
mi naszej partii.” 

Następnie Goebbels przytoczył ilu: 
strację do swych wywodów, mianowicie, 
że niedawno zgłosił się do niego pewien 
hitlerowiec w mundurze, który chciał 
podjąć się „czystki“ w przemyśle fil- 
mowym, dlatego domaga się, aby mia- 


pytanie, od jak dawna kandydat na ko- 
|misarza należy do partji, Gobbels usły- 


szał odpowiedź: Od marca tego roku. 

Dalej mówił Goebbels, że kierownicy 
grup miejscowych skarżą się na tę inwa- 
zję nowych żywiołów do partji, z któ- 
rymi trudno sobie radę dać, ponieważ 
oni wszystko lepiej wiedzą i lepiej po- 
trafią, Goebbels poradził kierownikom, 
aby takich wyrzucali na zbity łeb. 

Następnie skarżył się Goebbels na ko- 
misarzy, którzy wkręcili się do różnych 
dziedzin gospodarczych i których pierw- 
szym krokiem na nowem polu działal- 
ności było... uchwalenie sobie wysokich 
pensyj, 

Goebbels zagroził, że paru takich ko- 
misarzy żamknie do paki. 

Jest to jednak dosyć oryginalne po- 
stępowanie, polegające na tem, że naj- 
pierw wywiera się nacisk na ludzi, aby 
wstępowali do  partji, pobiera się od 
nich dosyć wysokie wpisowe, a potem 
wylewa się tych członków na zbity łeb. 

Wreszcie niewiadomo, czy Goebbels 
wykona te pogróżki. Bo ileż to razy 
nasza „sanacja” pod naciskiem I Brygady 
groziła „czystką”, a nie głyszetiómy do- 
tychczae, aby kogoś z BB. wydalono! 


KZ OOO 


czeństwu, by „zacisnęło pasa" i 


„przetrwało ”"... 

Jedyną realną siłą w kraju, która 
w zasadzie podchodzi do zagadnień 
społeczno - gospodarczych od tej sa- 
mej strony, co B, B. W, R. „stary': 
jest... obóz narodowo - demokratycz- 
ocena 


konkretnych posunięć it d. 
* 

Proces „radykalizacji” mas postę“ 
puje w Polsce szybko, żłobiąc dla 
siebie rozmaite, niekiedy wręcz nie- 
spodziane, łożyska. Skupić i zorga- 
nizować dośrzewające nastroje, na- 


dać im Kierunek planowy — to jest 


zadanie historyczne Socjalizmu i ja- 
ko myśli, i jako ruchu społecznego. 
W tym punkcie można zatrzymać 
pochód faszyzmu, jeżeli mu się prze- 
ciwstaw! problem spałeczno - gospo- 
darczy, zespolony organicznie z pro- 
blemem Wolności ! kultury. 

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


PRZEGLĄD PRASY 


P. Stpiczyński a młodzież BB 


„Czas” podał sprawozdanie z odczytu, który w 
sali kinoteatru krakowskiego Uciecha wygłosił p. 
Wojciech Stpiczyński, redaktor warszawskiego 
„Kurjera Porannego", Na poparcie tezy, że w Pol- 
sce niema dyktatury („Czas”, jak wiadomo, na- 
zwał był ustrój panujący w Polsce „krypto-dyk- 
taturą”, czyli dyktaturą utajoną) miał prelegent 
wedle sprawozdania wyrazić się: ..„,bo czyż ist. 
nieje dyktatura z wolnością prasy, słowa, partyj 
politycznych, a bez emigracji politycznej?” 

Nie przywiązujemy zbytniej wagi do nazw: nie 
chodzi nam też o to, jak poprawnie brzmieć po. 
winna naziwa reżimu pomajowego w Polsce. 

Rzucamy okiem tylko na poszczególne zapew- 
nienia p. Stpiczyńskiego: Wolność słowa żywego 
ù drukowanego.. — P. Stpiczyński jest dzienni- 
karzem. Wie, jaki żywot pędzi prasa nierządowa. 
Ale, w Uciesze gładko nad tem przechodzi do po- 
rządku — nie powiemy: „uciesznie”, gdyż sprawa 
sama w sobie jest zbyt przykra. Optymizmowi 
prelegenta odpowiada dalej, że w Polsce niepodle- 
głej niema emigracji politycznej, chociaż dzieje 
porozbiorowe przyzwyczaiły były kraj nasz do jej 
widoku. Wszakże i generacja, dziś występująca 
ma arenie publicznej miała pod caratem liczne 
ekspozytury emigranckie. 

Złożyło się jednak tak, że gdy p. Stpiczyński 
zachwalał wiosnę majową — my przypadkowo 
znaleźliśmy przed oczyma skargi bebeckiego mło- 
dzieńca, który u swoich kolegów sanacyjnych 
stwierdzał marzenie o emigrowaniu z Polski... Ob. 


wieszczał ich ostateczne schandryczenie — upa- 


dek ducha. Wołał: „można się udusić w tym kli- 
macie“, 

Tak się użalał przedstawiciel] maminych syn- 
ków sanacji... Bo wiemy przecież, jak sanacja ho- 
łubi swoją młodzież, 

A więc radosna twónczość wykazuje u siebie lu- 
ki, gdzie nie świeci (lucus a non lucendo)... 

Opozycja posiada dużo hartu do przetrwania 
przeciwności. A tu — śmiać się tylko można — 
młodzież BB przybiera pozy męczeńskie! 


Młodzież sanacyjna 
na wywczasach 


„Słowo Pomorskie" pisze: 

„Zbliżają się wakacje, a z niemi pytanie: co 
robić, gdzie jechać? Takie pytania mogą sobie za- 
dawać — oczywiście — tylko ci, co mają pienią- 
dze. A kto je ma? — Są tacy, co mają. 

„Ilustrowana Dekada Akademicka”, twór sa- 
nacyjny, urządza wycieczkę zbiorową aż nad mo- 
rze Czarne; całomiesięczny pobyt wraz z koszta- 
mi podróży wynosi tylko 150 złotych! Kto do te- 
go przyjemnego „interesu“ dopłaci? Można rozu- 
mieć, że koleje państwowe, chcąc ożywić ruch tu- 
rystyczny, biorą bardzo niskie ceny za przejazdy 
wyjątkowe. Ale przecież oprócz przejazdu są też 
jakieś koszta... utrzymania, mieszkania itd." 

Jeszcze taniej urządza sobie wakacje „Straż 
przednia”, nowa organizacja sanacyjna wśród 
młodzieży szkół średmich, wprawdzie skromnie, 
bo w kraju, w Gdyni, ale zato: 

„całomiesięczny pobyt takiego „przedniego stra- 
żaka” w Gdyni, z kosztami przejazdu w obie stro- 
ny i wycieczek łącznie, ma kosztować 22 (dwa- 
dzieścia dwa) złote! 

Jazda koleją III klasą za normalną zniżką aka- 
demicką do Gdyni i z powrotem kosztuje 26 zło- 
tych. Za maksymalną zniżką t. zw. turystyczną 
— 10 zł. A tu podróż, wycieczki, mieszkanie i u- 
trzymanie przez cały miesiąc — za jedne 22 złote!“ 

„Głos Narodu“, pisząc na ten temat, zauważa 
(w nieskonfiskowanej części swego artykułu: 

„Jest rzeczą powszechnie znaną, że organiza- 
cje sanacyjne posiadają stosunkowo duże, jak na 
dzisiejsze czasy, fundusze. Tylko w małej części 
pochodzą one z wkładek członkowskich“. 

Zaznaczywszy, że ze względu na różne udogo- 
dnienia — niektóre organizacje sanacyjne przy- 
ciągają sporą ilość członków, pisze dalej: 

„Same jednak wkładki nie wystarczyłyby na 
opłacenie kosztownego aparatu organizacyjnego 
w tych „ideowych“ zrzeszeniach. Otrzymują więc 
jeszcze zasiłki, które muszą iść w miljony”, 

Powoławszy się właśnie na powyższe wyciecz- 
ki konkluduje ów dziennik: 

„Ma się wrażenie, że, mimo wielkiego zuboże. 


Nr. 125, Piątek 2 czerwca 1933 


Wolność 


nauki — 


mie wolność bijatyk? 


Przed kilku dniami hitlerowcy wiedeńscy urzą- 
dzili znowu burdę na uniwersytecie, napadli tym 
razem na studentów katolickich,którzy urządzili 
na terenie uniwersytetu jakąś uroczystość, Ponie- 
waż napad hakenkreuzerów miał miejsce w obec- 
ności kanclerza Dollfussa, policja widocznie na je- 
go rozkaz wkroczyła na teren uniwersytecki i po- 
skromiła rozwydrzonych burszów. To wystątpie- 
nie policji powitała z uznaniem „Arbeiter Zei- 
tung“, wskazując, że socjaliści już przed laty do.. 
magali się wikroczenia policji przeciw awanturni- 
kom, co policja wykonała dopiero wtedy, gdy o- 
fiarą napadu stali się studenci katoliccy, podczas 
gdy na napady na studentów-socjalistów i żydów 
policja nigdy nie reagowała, rzekomo respektując 
„autonomję uniwersytecką”, 

„Kiurjerek” zgłupia frant zapytuje, jak pogodzić 
wystąpienie socjalistów polskich w obronie auto- 
nomji uniwersytetów z radością z wkroczenia po- 
licji na teren akademicki. Głupota czy zła wola? 


Co ma wspólnego autonomja uniwersytetów, tj. 
wolności nauki, nieusuwalność profesorów, wolny: 
wybór rektorów itd. z burdami — wszczynanemi 
przez nacjonalistów różnej maści: hitlerowskich 
czy endedkich? Czy walenie po łbach, wyrzucanie 
z wykładów, policzkowanie studentek i podobne 
„bohaterstwa“ mają coś wspólnego z autonomją 
uniwersytetów? Socjaliści polscy czy niemieccy 
występowali i będą występować w obronie kultu- 
ralnej wolności akademickiej, a nawet zwalozali 
i będą zwalczali fizyczne wyczyny tych czynni- 
ków, które pod maską „wolności“ najsilniej ją pod 
kopywały, dając jej przeciwnikom pożądaną oka- 
zję do „reformy“ szkół akademickich, trafiającej 
w naukę, a nie w ropiwydrzone instynkty awantur. 
ników. 

„Kurjerek” tego nie rozumie, a może udaje, że 
nie rozumie rzeczy tak prostej: różnicy między 
wolnością nauki a wolnością bicia. To jest w jego 
stylu. 


Dziennikarze całego świata. 


przeciw zhilicrgzowaniu prasy niemieckiej 


Obradujący w Budapeszcie kongres międzyna- 
rodowego Związku dziennikarzy (FIJ), w którym 
jako przedstawiciel dzienmikarzy polskich bierze 
udział redaktor „Czasu“ dr. Beaupre. zajął się 
smutną sytuacją dziennikarstwa w Niemczech, 
która wyraziła się w nieobecności delegacji nie- 
mieckiej w Budapeszcie, Ze złożonego na inaugu- 
racyjnem posiedzeniu kongresu sprawozdania se- 
kretarjaiu generalnego wynika, że Związek prasy 
niemieckiej zapowiedział przybycie swej delega- 
cji na kongres do Budapesztu, ale zażądał jedno- 
cześnie, aby międzynarodowa Federacja dzienni- 
karzy przeciwdziałała energicznie propagandzie 
antyniemieckiej w prasie całego świata. FIJ od- 
mówiła wzięcia na siebie takiej roli, a wówczas 
Związek prasy niemieckiej odmówił wysłania de- 
legacji do Budapesztu, przyczem odmowę tę tłu- 
maczyć należy obawą przed nieprzyjemną dysku- 
sją na temat usunięcia ze Zwiazku prasy nie- 
mieckiej Żydów i marksistów oraz oddania się 
tej organizacji do dyspozycji rządu hitlerow- 
skiego. 

Na tle takiej sytuacji, w dyskusji nad sprawo- 
zdaniem sekretarjatu generalnego FIJ zgłoszono 
kilka rezolucyj na temat wolności prasy i wol- 
ności wykonywania zawodu dziennikarskiego w 


Niemczech. Nad temi wnioskami obradowała nie- 
mal bez przerwy w ciągu trzech dni specjalna 
komisja. W rezultacie ustalono tekst rezolucji, 
stwierdzającej, że Związek prasy niemieckiej stał 
się organizacją party jno-poliityczną, a przestał być 
organizacją zawodową, wobec czego narazie współ. 
praca FIJ ze Związkiem prasy niemieckiej stała 
się niemożliwą. 

Rezolucja zawiera dalej wyrazy uznania dla 
działalności dawnych władz Związku prasy nie- 
mieckiej i wyrazy sympatji oraz obietnice pomo- 
cy dla członków dawnego Związku prasy nie- 
mieckiej, którzy po zaszłych w Niemczech zmia- 
nach politycznych nie mogą wykonywać swego 
zawodu. 
` Najostrzej ustosunkowały się do obecnego związ 
ku prasy niemieckiej delegacje francuska, belgij. 
ska, angielska, duńska i holenderska. Delegacja 
polska brała czynny udział w pracach plenum 
kongresu oraz w komisji specjalnej, powołanej 
do zredagowania rezolucji. Plenum kongresu re- 
zolucję przyjęło jednogłośnie przy wstrzymaniu 
się od glosowania delegata prasy niemieckiej w 
Szwajcarji. 

Obrady nad sprawami niemieckiemi toczyły się 
przy drzwiach zamkniętych. 


Niemcy przed 


Jako wstęp do międzynarodowej konferencji go- 
spodarczej w Londynie obraduje obecnie w Ber- 
linie konferencja państw wierzycielskich w sto- 
sunku do Niemiec. Na konferencji tej chodzi o to, 
czy przedłużyć Niemcom istniejące od roku mora. 
torjum na długi prywatne, w którym to celu pre- 
zydent Banku Rzeszy dr. Schacht niedawno był 
w Ameryce. Jak sytuacja finansowa w ogólnych 
zarysach wygląda, wynika z oświadczenia Schach- 
ta przy otwarciu konferencji, że Niemcy stoją wo- 
bec nicości. 

Sytuacja finansowa przedstawia się następują- 
co: Niemieckie długi prywatne długo i krótkoter- 
minowe wynoszą 195 miljarda marek, z czego 
połowa należy się Ameryce. Amortyzacja i opro- 
centowanie tych długów kosztuje 1328 miljonów 
marek rocznie, tj. przeszło 100 miljonów miesię- 
cznie. Ponieważ nadwyżka wywozu niemieckiego 
spadła obecnie na 47 miljonów marek miesięcz- 
nie, niema oczywiście mowy o dociągnięciu do 
P pegon 100 miljonów i to w obcych walu- 
tach. 

Bank Rzeszy żadnej pod tym względem pomo- 


nia społeczeństwa, na agitację sanacyjną idzie 
tyle pieniędzy, co dawniej, w latach dobrej kon- 
junktury. W r. 1928 głośna była sprawa wydania 
8 milj. zł. z funduszów dyspozycyjnych na wy- 
bory. A ile to pieniędzy wydawało się wtedy na 
popieranie różnych wydawniciw, krzewiących 
„ideologję* sanacy jną! 

Gdy się zaczął kryzys, źródła pieniężne prasy 
sanacyjnej zaczęly wysychać. Część suchotniczych 
pisemek przestała wychodzić. Ale sanacyjne or. 


— 


bankructwem 


cy dać nie może. Jego zapas złota i dewiz wynosi 
około 350 miljonów marek, czyli że pokrycie ban- 
knotów ze statutowych 30 procent spadło na nie- 
całe 10 procent. Państwo też żadnej pomocy dać 
nie może, ponieważ jego deficyt na rok bieżący, 
będzie wynosił najmniej półtora miljarda marek, 
o ile jeszcze ołbrzymio nie wzrośnie, jeżeli Hitler 
spróbuje bodaj w części zrealizować wszystkie 
swe obietnice. Państwu nie pozostanie nic innego, 
jak uciec się do inflacji, co zresztą już się zaczę- 
ło, ileże Hitler pod naporem swych szturmówek 
chce przeznaczyć miljard marek na roboty pu- 
bliczne. 

Jeżeli Schacht liczył, że wierzyciele niemieccy 
zgodzą się na przedłużenie moratorjum, tj. na od- 
roczenie bankructwa, to się omylił, Zebrani w Ber-* 
linie przedstawiciele wierzycieli na osobnej nara- 
dzie doszli do przekonania, że dalsze odraczanie 
wypłat wobec beznadziejnej sytuacji byłoby bez- 
cełowe. Obliczają oni, że wiskutek dotychczasowe- 
go moratorjum stracili już 200 miljonów dolarów. 
i chcą widzieć jasno: bankructwo czy możliwe wyj 
ście. Do tego doprowadził Hitler Niemcy. 


ganizacje młodzieży są jeszcze dziś bardzo bo- 
gate“. Mig 
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Sprawy ukraińskie i socjaliści ukraińscy 


Wywiad z tow. Iwanem Kwasnycią 


Korzystając z pobytu w Werszawie 
tow. Iwana Kwasnyci, sekretarza U- 
kraiń, Soc, Dem, Partji oraz członka 
Centralnej Komisji Zw, Zawodowych, 
korespondent naszego pisma odbył 
z ukraińskim towarzyszem rozmowę, 

" którą poniżej podajemy, 


— Jak wygląda obecny układ stosunków 
w społeczeństwie ukraińskiem? — zapyta- 
liśmy tow, Kwasnycię, 


— W społeczeństwie ukraińskiem da 
je się zauważyć znaczne przesunięcie 
sił naprawo. Hasła nacjonalistyczne są 
dzisiaj w modzie nietylko wśród mło- 
dego pokolenia, które dzisiaj wszędzie 
Ignie do haseł błyskotliwych i demago- 
gicznych, lecz także wśród starszych. 
Przyczyny doszukiwać się należy w 
nieuregulowanych stosunkach narodo- 
wościowych w kraju, a z drugiej strony 
w wypadkach zagranicznych. Jedynie 


dwa czasopisma ukraińskie, a miano- 
„Wpered*, 


wicie organ Ukraińskiej 


_ Tryumf faszyzmu niemieckiego do- 
dał animuszu reakcjonistom we wszy- 
stkich krajach europejskich, — Na tle 
nędzy, bezrobocia i pauparyzacji mas 
wyrastają w tych środowiskach naj- 
dziksze pomysły, i stąd masowy w 
dział bezrobotnych oraz zdeklasowa- 
nych inteligentów i wynędzniałego 
drobnomieszczaństwa w ruchu hitle- 


rowskim, — Ruch socjalno - demo- 
kratyczny, wie potrafił tym razem 
przeciwstawić się narastającej fali 


zbrojących się faszystów w Niem- 
czech. Nie zdołano przystosować psy 
chiki zorganizowanych i stojących w 
pracy robotników do nowych warun- 
ków walki — nie zdołano w czas ubo- 
jowić mas, uodpornić ich. ; 
Bankrutujący kapitalizm w obronie 
swojej egzystencji rzucał miljony na 
tworzenie uzbrojonych band hitlerow- 
skich. — Zbrojenie to odbywało się 
ma przestrzeni dziesięciu lat i w mia- 
rę pogłębiania się kryzysu i wzrostu 
bezrobocia ruch hitlerowski wzrastał 
na sile nie tylko liczebnie, ale też pod 
względem agresywności. — To też 
gdy zjawił się komisaryczny rząd pru 
ski, socjalna demokracją Niemiec, a- 
takowana z dwóch stron, z lewa przez 
komunistów, z prawa przez faszystów, 
mie zdołała dokonać aktu rewolucyj” 
nego — zamknięcia w kryminale Rzą- 


du Papena i ogłoszenia swojego Rzą” 


du w oparciu o masy robotnicze wraz 
z „Reichsbannerem'. — tym mo- 
mencie socjalna demokracja dzierżyłą 
w swoich tękach w znacznej części 
krajów niemieckich aparat admini- 
stracyjny. — Nie zdecydowano się na 
ten krok — zdaniem moim — nie z 
powodów jakiegoś „tchórzostwa przy” 
wódców”, lecz z przyczyn innych, 
głęboko przenikających całą psychikę 
socjalnej demokracji, tkwiącej od 
"lat wszystkiemi zwyczajami i wycho- 
waniem w atmosferze walki legalnej, 
walki w ramach konstytucji... 
' Nic też dziwnego, że, gdy mniejsze 
lub większe grupy uzbrojonych taszy- 
stów wkraczały do lokali partyjnych 
czy związkowych najczęścej nie spo” 
tykały się z przeciwdziałaniem czyn- 
nym, — Widać z tego, że nie przy- 
śotowano się do tej ewentualności i 
nie wyobrażano sobie, że Hitler i jego 
bandy mogą być zdolne do robienia 
„faktów dokonanych“ wbrew prawu i 
poza prawem, — W obecnej chwili, 
gdy cały niemiecki ruch robotniczy 
w brutalny i bezwzśledny sposób 'zo- 


Soc. Dem. Partji, i „Hromadskij Hołos'* 
organ ukraińskich socjalnych radyka- 
łów, zajęły negatywne stanowisko wo- 
bec hitleryzmu i potępiły go. Inne na- 
tomiast czasopisma ukraińskie powita- 
ły wypadki w Niemczech z mniejszą lub 
większą przychylnością, To przychylne 
stanowisko prasy ukraińskiej uzyska! 
Hitler za bardzo małą cenę, mianowicie 
za nic nie znaczące oświadczenie Ro- 
senberga w kwestji ukraińskiej. 


— Z drugiej strony — powiada da- 
lej tow. Kwasnycia — trzeba podnieść 
wzrost wpływów obozu  klerykalnego. 
Niedawno odbyła się we Lwowie ol- 
brzymia manifestacja ukraińska pod 
hasłem „Ukraińska Młodzież Chrystu- 
sowi*, Ulicami miasta przeciągnął po- 
chód, w którym wzięło udział 60 tysię- 
cy ludzi przybyłych z różnych stron 
kraju, Stwiendzić jednak należy, że nie 
hasła religijne ściągnęły taką masę lu- 
dzi do Lwowa, chociaż kierownictwo 
spoczywało w ręku kleru ukraińskiego 


Niemcy... 


stał zdziesiątkowany i poddany ko- 
mendzie hitlerowskiej — nie widzi 
się jednak także narazie oznak, zna” 
mionujących próby przeciwdziałania 
mordom i śwałtom hitlerowskim, 

Nie wyobrażam sobie takiej sytua- 
cji, chociaż rozumiem wszelkie tru: 
dmości, żeby wśród wielu miljonów 
zorganizowanych robotników nie mo- 
żna było zorganizować spiskowych 
organizacyj, któreby na gwałty, doko- 
nywane przez hitlerowskich oprysz= 
ków, odpowiadały aktami bez- 
względnego teroru jednostkowego, a 
ten podniósłby psychicznie masy, któ 
re załamały się pod wpływem bru- 
talności i aktów gwałtu. — Głęboko 
jestem przekonany, że gdyby jedno- 
stkowy teror rozlał się po krajach 
Rzeszy niemieckiej, stworzyłby atmo- 
sferę oporu psychicznego i byłby po- 
dłożem, na którem wyrosłaby rewo* 
lucja. Nikt mie uwierzy w to, że 
komedjanckie rządy Hitlera zdolne 
będą nakarmić prawie 6-miljonową 
armję bezrobotnych, — Dziś już wi- 
dzimy, jak pod wpływem opętańczych 
raądów kryminalistów hitlerowskich 
z podpalaczem Reichstagu Goerin- 
giem na czele, życie gospodarcze za” 
łamuje się, drożyzna rośnie i nędza 
potęguje się. — Tem się tłumaczy ko- 
medja z urządzeniem „Święta naro- 
dowego pracy” przez Hitlera, — Rząd 
Hitlera dostał się w sieci własnych 
sprzeczności, pod razami których bę- 

zie musiał prędzej czy później wy” 

bierać albo ucieczkę od władzy, albo 
też pogromy Żydów i własnej bur- 
żuazji — Logika wypadków nieubła* 
ganie do tego musi doprowadzić. 

W okresie przejściowym, gdy w o- 
czach naszych łamią się potęgi kapi- 
talistyczne, gdy życie gospodarcze za 
miera, burżuazja przy pomocy gwał- 
tów i wynajętych band broni się przed 
Socjalizmem. Więc jeśli rządy burżua 
zyjne odmawiają proletarjatowi legal 
nej w granicach Konstytucji zakreślo 
nej działalności, to niema innej dro- 
gi, jak droga walki czynnej, jak 
odrzucenie tego „prawa", które chro- 
i tylko burżuazję. 

Na ruch robotniczy niemiec- 
ki zwrócone są oczy całego 
go Świata socjalistycznego. — Nie tyl- 
ko przez to, że tam hitlerowcy wy” 
czyniają orgje i krwawe swoje rządy, 
lecz i dlatego, że to, co się dzieje w 
Niemczech, jest poglądową lekcją dla 
innych krajów, — Trzeba bacznie śle 


Demonstracja miała charakter wybitnie 
narodowy. Demonstracyjne ucałowanie 
ręki metropolity Szeptyckiego przez 
prezesa największej organizacji politycz 
nej ukraińskiej dr. Dymitra Lewickie- 
go na trybunie przed katedrą św. Jura 
w obliczu manifestujących tłumów by- 
ło jakgdyby symbolicznym aktem pod- 
dania tej partji pod egidę kleru ukraiń- 
skiego. 


— Taktycznym błędem — uważa tow. 
Kwasnycia — ze stanowiska U. O. 
była akcja tych najskrajniejszych ukra- 
ińskich nacjonalistów  sprzeciwiająca 
się tej demonstracji. Ogół nie poszedł 
za głosem U. O, N. Taka sytuacja czy- 
ni obecnie sprawę zjednoczenia ukra- 
ińskich sił nacjonalistycznych i postę- 
powych kwestją palącą w interesie prze 
ciwstawienia się reakcji i nacjonalizmo- 
wi. Te siły reprezentowane są obecnie 
w Ukraińskiej Socjalno - Demokratycz- 
nej Partji oraz w Partji Ukraińskich So- 
cjalnych Radykałów. 


dzić rozwój wypadków w Euro- 
pie. -— Widzimy, że rok 1933 nie bę- 
dzie lepszym od roku 1932, przeciw- 
nie widzimy, że jest znacznie gorszy, 
widzimy, jak w niektórych państwach 
europejskich odbywa się w oczach na- 
szych dalsze kurczenie się życia gos- 
podarczego, ba, następuje powolna 
likwidacja państwa i jęgo zasobów. — 
Objawy te zmuszają klasę robotniczą 
do czujności i do przygotowanią się, 
by w odpowiednim momencie rozpo- 
cząć bezwzględną walke o opanowa- 
kapitalistycznego ogromnie się po" 
łecznej. — Życie pomaga nam, Kry- 
zys ustroju kapitalistyczneśo swoje 
niszczycielskie macki rozciągnął na 
niezliczone miljony chłopów, rzemieśl 
ników i drobno - mieszczaństwa, czy” 
li armja niezadowolonych z ustroju 
kapitalistycznego ogromnie się po” 
większyła. Sztabem tej wielkiej armji 
wydziedziczonych muszą być gocjali- 
styczne organizacje. — Muszą wcią” 
$ać pod swoje wpływy wszystkich 
tych, którzy nic nie stracą, gdy się 
przyśpieszy upadek ustroju kapitali- 
stycznego, przeciwnie zvskać mogą 
bardzo dużo. — Przedewszystkiem 
przestaną być „tolerowanymi" nę- 
dzarzami, a staną się twórcami — wes 
pół z klasą robotniczą — nowego ży” 
cial... 
Jan Kwapiński. 

EEEE 


Jak demokracja 
skutecznie broni poziomu płac 


Reakcja kapitalistyczna w Szwajcarji, 
idąc za prądem w innych krajach, po- 
stanowiła obniżyć płace klas pracują- 
cych. Rząd wystąpił z projektem obni- 
żenia poborów urzędniczych o 714%. 
Byłby to sygnał do obniżenia płac ro- 
botniczych i pracowniczych w przedsię- 
biorstwach prywatnych. 

Ale socjaliści podjęli energiczną akcję 
obronną. Z ich inicjatywy sprawę obniż- 
ki poborów przekazano referendum lu- 
dowemu, które odbyło się w niedzielę u- 
biegłą, W powszechnem głosowaniu 
503,121 osób wypowiedziało się PRZE- 
CIW obniżce, a 408,495 za obniżką. Pro- 
iekt tedy upadł 

Socjaliści odnieśli piękne zwycięstwo, 
a wraz z nimi demokracja szwajcarska, 
która w dobie powszechnego zamachu 
na płace i stopę życiową klasy robotni- 
czej potrafiła obronić się przed zama- 
chem rodzimego kapitału. 


Myśl o zbliżeniu między obu partja- 
mi istnieje, a moment obecny winien 
wpłynąć na ostateczne połączenie się. 


Dnia 28 maja odbyło się we Lwo- 
wie odsłonięcie pomnika na mogile je- 
dnego z pierwszych ukraińskich socja- 
listów, znakomitego poety Iwana Fran- 
ki. Franko był twórcą partji ukraińs= 
kich radykałów, kładł również podwar 
liny pod U. S. D. P., chociaż później i- 
deologicznie ją zwalczał. Pozostał jed- 


N. | dnak dla obu obozów socjalistycznych 


pionierem wolności, postępu i Socjali- 
zmu, Na mogile poety stanął olbrzy: 
mich rozmiarów pomnik z granitu z po- 
sągiem robotnika, uderzającego kilofem 
w skałę. Pomnik powinien przypominać 
obu partjom, iż stoi przed niemi siła 
zacofania i reakcji społecznej, którą 
rozbić potrafią jedynie zjednoczone o- 
bozy socjalistyczne. 

— Jaka jest obecnie sytuacja w U, S, D, 
P, — zapytujemy dalej tow, Kwasnycię. 

— Muszę, niestety, stwierdzić, że 
nie jest nazbyt pocieszająca. Zwalcza* 
ją nas ze wszystkich stron. Zwalczają 
nas komuniści, chociaż ich siła w ostat- 
nich czasach bardzo zmalała, i mimo, 
że wychodzi aż kilka pism komunistycz 
nych w języku ukraińskim, nie odgry- 
wają one jednak żadnej poważnej roli. 

Przeszkodą dla wzmocnienia organi- 
zacji jest także straszliwe bezrokocie, a 
dla nikogo mie jest tajemnicą, że ofiarą 
tego bezrobocia pada ukraiński robotnik 
i dlatego, że jest robotnikiem i dlatego, 
że jest Ukraińcem. 


Gdy w roku 1928 po kilkuletniej przy- 
musowej bezczynności  wznawialiśmy 
działalność naszej Partji, zdawaliśmy 
sobie jasno sprawę, że czeka nas ciężka 
praca, bo łatwo jest coś zniszczyć, lecz 
o ileż trudniej później odbudować. Ku- 
lą u naszych nóg były sprawy podów- 
czas nierozstrzygnięte Wspomnę cho- 
ciażby o stosunku U, S. D. P. do związ- 
ków zawodowych i do PPS Dziś są te 
sprawy częściowo lub całkowicie zała- 
twione i to daje nam rękojmię, iż pra- 
ca organizacyjna rozwjiać się będzie na- 
dal pomyślnie, i że zwycięsko przetrwa- 
my teraźniejszy ciężki okres 


Tegoroczny obchód 1-go Maja, w któ. 
rym proletarjat ukraiński w szeregu 
miejscowości wziął duży udział pod 
sztandarami U. S. D. P. jest dowodem, 
że wpływy Partji nie zmałały, Te wpły- 
wy starać się będziemy nadal rozsze- 
rzać i wzmącniać i nie ograniczymy się 
tylko do 3-ch województw Małopolski 
Wschodniej, lecz sięgniemy także na 
Wołyń i inne województwa, zamieszka- 
łe także przez robotników ukraińskich 
i gdzie przed likwidacją Partji mieliśmy 
poważne wpływy i byliśmy nierwszą u- 
kraińską polityczną partją, która na 
tych ziemiach się zorganizowała W nie- 
długim czasie spodziewamy się zwołać 
Kongres Partji, który rozstrzygnie cały 
szereg spraw pomiędzy innemi zadecy- 
duje o przystąpieniu naszym do Między= 
narodówki Socjalistycznej. | 

Wreszcie zadaliśmy tow, Kwasnyci osta- 
tnie pytanie: 


— Jak, zdaniem Waszem, układają się o- 
beonie stosunki pomiędzy USDP. a PPS.? 


— Konferencja, jaka odbyła się we 
Lwowie pomiędzy USDP. a PPS, ma 
mojem zdaniem ogromne Znaczenie. Ca- 
łodzienne narady pomiędzy przedstawi- 
cielami partyj bardzo wiele wyjaśniły i 
wiele przeszkód usunęły, Najważniej- 
szem jest to, że PPS. uznała zasadniczy 
program nanodowy USDP. w zupełno- 
ści. Pierwszy najważniejszy krok zro- 
biony i jestem przekonany, że jak So- 
cjalizm sprowadził nas do jednego sto- 
łu obrad, tak samo Socjalizm doprowa- 
dzi do zacieśnienia zadzierzgniętych 
węzłów. 
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Towarzyszki! Od 11 do 18 czerwca „Tydzień Kobiet" 
Premier Jedrzejewicz 


L dni 


„Głośne pyskobkcie" 


Pod tym tytułem pisze lubujący się w „jędr- 
nych“ wyrażeniach referent warszawski wileń- 
skiego „Slowa“ (podpisujący się Karol) o stołecz- 
nej „Legji”: 

„Wielka chryja w pierwszym zawodowym klu. 
bie w Polsce tj. w Legji. Dobry bek Ziemian za- 
rabiał tyle, jako sekretarz klubu, że zrzekł się pen- 
sji jalko gracz — rozzłoszczeni tem koledzy, spra- 
li go należycie. Ziemian udzielił potem obszerne- 
go wywiadu pisemku Kusocińskiego, opowiedział 
szczegółowo: 


JAK MNIE BITO 

— Było tak, żałośnie zwierza się Ziemian: 
Szaller i Cebulak przytrzymali mnie za ręce w 
korytarzu, a Nawrot kuł po gębie, krew ciurkiem 
się lała, zęby trzeszczały... 

Nareszcie ciekawy, oryginalny wywiad. Zaw- 
sze opowiadają: jak zdobyłem nagrodę Nobla, jak 
przeleciałem Atlantyk, jak wymyśliłem promie- 
nie X — okazuje się, że i znany piłkarz może 
coś zajmującego zakomunikować. 

W Legji rządzą porucznicy, majorzy, jest kil- 
ku pułkowników. Wyższe władze wojskowe o- 
świadczyły: — albo zrobicie tam porządek, albo 
wyślemy was zaraz na głęboką prowincję. Wzię- 
li się majorzy energicznie do dzieła, zawieszono 
zbiitego Ziemiana i bijących go katów na 2 lata; 
gruby Martyna, nieodłączny przyjaciel Nawrota, 
co tylko dlatego nie przyłożył „ręki do szczęki 
partnera, że się spóźnił na egzekucję, zastrajko- 
wał, cała I-sza drużyna ogłosiła, że solidaryzuje 
się z Nawrolem. Gata Legja zawieszona! Majorzy 
nie ulękli się ukrytych zawodowców — dosko- 
nale! Zawieszać, dyskwalifikować, nie płacić — 
cóż to tylko w Sejmie będzie porządek, a pozatem 
wszędzie bałagan?!” 

„ście sanacyjny — nie trzeba dodawać — jest 
tu zwrol o Sejmie. 


HUMOR I SATYRA 


WOLNOŚĆ PRASY 

jak ja pojmuje p. Stpiczyński 
Jest wolność druku.. Któż przeciw swobodzie? 
Byleby powag nie szargać w narodzie! 
Kto sobie zakpi choć raz z konfidenta, 
Ten pokpi sprawę — konfident rzecz święta! 
Tydzień niemowląt — vivant niemowlęta 
Lecz Kasy chorych nie tykać — rzecz święta! 
Poco zaglądać w ponure więzienia? 
Czyż na to w maju gaj się zazielenia? 
Czyż pwóżno ptaszki nucą swoje trele? 
To już zawiele, stanowczo zawielel 
Wolności skrzydeł nikt nie chce przykrawać. 
Ale jej wara — aż tak dęba stawać. 


Ruch Kolcjarsia 


ZJAZD ZZK 
W dniach 11 i 12 bm. obradować będzie w 
Warszawie X doroczny walny zjazd delegatów 
kół Związku zawodowego pracowników kolejo- 
wych w gmachu ZZK)przy ul. Czerwonego Krzy- 
ża 20. | 


ZARZĄD DRUŻYN KONDUKTORSKICH 
PRZEGRYWA TAKŻE W APELACJI 

Zarząd główny Związku drużyn konduktorskich 
w Warszawie zaskarżył był p. Włodzimierza 
Szweitzera, hamulcowego urzędu michu we Lwo- 
wie o zniesławienie organu tegoż związku „Kon- 
duktora" przez wyrażenie się o tem piśmie „nie 
bierzcie tej szmaty do ręki, tọ wszystko cygań- 
stwo“ z dodaniem wskazówki, do czego jedynie 
to pismo się nadaje. Sąd pierwszej instancji unie- 
winnił p. Szweitzera, a od tego oku wniósł 
zarząd Związku drużyn konduktorskich apelację, 
na skutek której odbyła się 80 maja w sądzie ape- 
lacyjnym we Lwowie przed sędzią Laskowskim 
rozprawa apelacyjna. Sąd apelacyjny podzielił 
zapatrywanie sądu pierwszej instancji i wyrok 
uniewinniający zatwierdził, zasądzając zarząd 
główny Związku drużyn konduktorskich na za- 
płacenie p. Szweitzerowi kosztów przewodu ape- 
lacyjnego. Zarząd główny Związku drużyn kon- 
duktorskich zastępował adw. dr. Hirschaprung, 
oskarżonego Szweitzera bronił tow. dr. Hersch- 
thal. 


zapowiada zmi 


{Telefonem od naszego korespondenta 
Warszawa, 1 czerwca. 

Dziś z okazji wypłacania diet odbyło się posie- 

dzenie klubu BB. Na wstępie wybrano p. Jędrze- 

jewicza do prezydjum klubu. Następnie premjer 


"wygłosił przemówienie, w którem oświadczył, że 


rząd w dalszym ciągu będzie kroczył po tejsamej 
drodze i nie odstąpi od polityki utrzymania wa- 
luty. Położenie gospodarcze utrudniają isiniejące 
na całym świecie komplikacje polityczne i gospo- 
darcze. Do prób rozwiązania tych spraw premijer 
odnosi się sceptycznie. Mimo to rząd będzie w 
dalszym ciągu wyczekiwał decyzyj międzynaro- 
dowych. 


ane konstytucji 


praca obozu rządowego winno b yć 


Podsiawowę pracę obozu r 
przystąpienie do zmiany konstytucji. Obóz rzą- 
dowy nie będzie kroczył za wzorami inmych 
państw, gdyż jest przeciwny absolutyzmowi (?) 
i wważa, że społeczeństwu polskiemu nie można 
narzucić dyktatury. Walczyć będzie obóz rząjdo- 
wy jedynie z „przerostem zapędów demokratycz- 
nych“, co znajdzie wyraz w projektowanych zmia 
nach konstytucji. Na zakończenie premjer wy- 
raził przekonanie, że mimo długotrwałego kryzy. 
su siły społeczeństwa nie zostały wyczerpane i tó 
daje podstawę do wiary, że wybrniemy z ciężkiej 
sytuacji. 

Dyskusji nad przemówieniem p. premjera o- 
czyjwiście nie było. 


Z kraju i ze świata 


—— 

NOWA TARYFA POCZTOWA, TELEGRAFI- 
CZNA I TELEFONICZNA, Minister poczt i tele- 
grafów ogłosił mową taryfę poczty, telegrafu i te- 
lefonu. Taryfa obniża niektóre opłaty za depesze, 
Depesze pilne, za które uiszczano opłatę trzyłkro- 
tną, będą obecnie dwa razy droższe od zwykłych. 
Nadawanie depesz przez telefon potaniało z 50 
na 30 groszy. Wprowadzony został nowy rodzaj 
depesz gratulacyjnych, za które opłata wynosi 1 
zł. 25 groszy za 15 wyrazów. W telefonach prze- 
dłużony został maksymalny czas rozmowy z pu- 
blicznych automatów do 6 minut zamiast dotych- 
czasowych 3 za 20 groszy. W rozmowach mię- 
dzymiastowych wprowadzono tak zw. abonamen- 
ty telefoniczne, polegające na stałem dostarczaniu 
rozmów w określonej porze dnia. Nowa taryfa 
przewiduje zwykłe abonamenty telefoniczne se- 
zonowe na okres trzech miesięcy i czasowe na 0- 
kres conajmniej jednego miesiąca. Dla połączeń 
podmiejskich wprowadzona zostaje ulgowa opłata 
w godzinach słabszego ruchu, jak to ma miejsce 
w połączeniach międzymiastowych. Zmniejszono 
do 5 złotych kaucję pobieraną przy wzywamu do 
rozmównicy telefonicznej przez umyślnego posłań. 
ca. — W opłatach pocziowych obniżone zostaną 
opłaty za składowe od paczek z 35 na 25 groszy 
dziennie. — Nowoogłoszona taryfa pocztową obo- 
wiązuje od 1 czerwca, 

RUSZCZEWSKI W WIĘZIENIU. Skazany na 
sześć lat więzienia inż, Edward Ruszczewski Zo- 
stal osadzony w więzieniu Mokotowskiem. — Na 
funkcjonarjuszach więzienia wytworny „klient 
zrobił doskonałe wrażenie, temibardziej, że i za- 
chowaniem różni się od kolegów, siedzących w in- 
nych celach, Ruszczewski zachowuje się spokoj- 
nie. Bez oporu przywdział strój więzienny 1 nie 
zdradza zdenerwowania. Pożywienie przyjmuje Z 
apetytem, w obejściu ze służbą jest gładki i u- 
przejmy. 

UCIECZKA WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH Z 
WIĘZIENIA WARSZAWSKIEGO. Z więzienia 
przy ul. Daniłowfczowskiej w pomysłowy sposób 
zbiegli dwaj komuniści Ofinder i Dąbrowski. Mia- 
nowicie podali się za dwóch innych, nazwiskiem 
Zabłocki i Chorr, którzy decyzją sędziego mieli 
być zwolnieni. Zamiana wyszła na jaw, gdy Ofin- 
dera i Dąbrowskiego wezwano na przesłuchanie. 
Za zbiegami wszczęto pościg, a Zablodkiego i 
Chorra zatrzymano w więzieniu. 

SKRADZIONE KRÓLIKI DOŚWIADCZALNE 
I CO Z TEGO WYNIKŁO. Onegdaj w nocy z kli- 
niki dermatologicznej uniwersytetu warszawskie- 
go przy szpitalu Dzieciątka Jezus skradziono trzy 
rasowe króliki, hodowane do celów doświadczal- 
nych. Jeden z tych królików był zarażony kiłą, 
na dwu innych dokonano szczepień tkanki rako- 
wiej. Zarząd kliniki nie zawiadomił policji, po- 
wierzając odnalezienie złodzieja własnym detek- 
tywom, którzy po kilku godzinach ustalili, iż kró. 
liki dostały się do właściciela jadłodajni przy ul. 
Żelaznej 16, Andrzeja Romibela. Gdy przedstawi- 
ciele kliniki przybyli do jadłodajni, kilku gości 
spożywało potrawkę z ryżem, jeden zaś jadł ka- 
wałek króliczego combra. Zapytany przez lekarza 
restaurator oświadczył, iż kupił rano od jakiegoś 
kmiotka trzy króliki. Jednego królika, jak się o- 
kazało zarażonego kiłą, zabito i oddano do kuchni. 
Zarówno gościom jak i właścicielowi kawiarni 
mięso smakowało. Dwa króliki, które były prze- 


znaczone na rosół, żywe odzyskano zpowrotem. 
Świat lekarski bada z wielkiem zainteresowaniem 
ten niezwykły wypadek. Chodzi o to, czy osoby, 
które spożyły królika, ulegną zarążeniu, czy nie. 
O ile mięso było dobrze ugotowane, to wysoka 
temperatura mogła zniszczyć zarazki choroby. — 
Wi większem niebezpieczeństwie znajduje się 0- 
prawca królika, który przy ćwiartowaniu mięsa 
mógł zanieczyścić sobie ręce krwią z zarazkami, 
Wyjaśnienie utrudnia fakt, iż po zabitym króli- 
ku nie pozostało ani śladu. 

BYŁY POSEŁ KOMUNISTYCZNY ARESZTO- 
WANY W POZNANIU. W Poznaniu zaaresztowa_ 
ny został były poseł komunistyczny na II sejm 
śląski Józef Wieczorek, który ukrywał się ostatnio 
pod różnemi przybranemi nazwiskami, Wieczo- 
rek po rozwiązaniu II sejmu śląskiego został w 
kwieiniu 1931 skazany przez sąd okręgowy w Ka. 
towicach na dwa lata twierdzy. Dnia 28 lipca 1931 
— w czasie transportowania go do twierdzy we 
Wronkach Wieczorek zbięgi z poczekalni dworca 
kolejowego w Katowicach, wsiadł na przygoto- 
wany przez komunistów samochód i uciekł do 
Czech. Stąd pojechał do Niemiec, gdzie przeby- 
wał w Gliwicach, Bytomiu i Zabrzu, a następnie 
udał się do Rosji, poczem znów powrócił do Nie- 
miec. Ostatnio po prześladowaniach hitlerowskich 
musiał uciekać z Niemiec i ukrył się w Poznaniu, 
gdzie został schwytany. Wieczorek odstawiony bę- 
dzie prawdopodobnie do twierdzy we Wronkach. 

MAJĄ, CZEGO CHCIELI. „Deutsche Allgemei. 
ne Zeitung“, najpoważniejszy dziennik nacjona- 
listyczny w Niemczech, został zawieszony na trzy 
miesiące z powodu artykułu w pomiedziąłkowem 
wydaniu wieczornem, domagającego się w wyra- 
zach bardzo oględnych szybkiej likwidacji zatar- 
gu niemiecko-austrjackiego. „Deutsche Allgemei- 
ne Zeitung“ nie posiadała się z radości, gdy Hi- 
tler zdławił niemiecką prasę socjalistyczną, Dziś 
burżuazja niemiecka przekonywuje się, że zniena- 
widzona wolność prasy nietylko „marksistom” 
jest potrzebna. 

OSTATNI BANDYTA KORSYKAŃSKI. W tych 
dniach policja francuska zakończyła rozpoczętą 
w listopadzie 1931 walkę z bandytyzmem na Kor- 
syce aresztowaniem ostatniego bandyty korsykań. 
skiego, który dotąd ukrywał się w górach, Andrze 
ja Spady. Spada, który będzie odpowiadał przed 
sądem za 11 morderstw i ogromną ilość gwałtów, 
rabunków i aktów teroru, był przez długi czas 
prawdziwym postrachem Korsyki, Tylko osadze- 
nie w więzieniu wszystkich jego krewnych i in- 
nych ludzi, dostarczających mu broni i żywności, 
umożliwiło schwytanie 80. 


TELEGRAMY 


POLSKA UZYSKAŁA ODROCZENIE SPŁATY 
DLUGÓW 

Warszawa, i czerwca (tel, wł.) W dniach 1 
czerwca i 1 lipca przypadały płatności wobec sze- 
regu państw zagranicznych z tytułu długów re- 
lietowych (żywnościowych). Suma tych należy. 
tości wynosi 20 miljonów zł. Ostatnio rząd pol. 
ski na skutek starań uzyskał odroczenie spłaty 
na 6 miesięcy. 


FRANCUSCY PRZEMYSŁOWCY 
„SPROWADZAJĄ MASZYNY Z NIEMIEC 


Warszawa, 1 czerwca (tel. wł.). W kołach prze- 
mysłowych sensację wzbudziła wiadomość, że fa- 
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bryka żyrardowska, która jest w rękach kapitali- 
stów francuskich, zamówiła ciężkie maszyny w 
większej ilości u Allgemeine ElectricitA ts_Gesel- 
schaft w Berlinie. Jest to tembardziej uderzają- 
ce, że przywóz tych maszyn do Polski jest za. 
kazamy. 


MATKOBÓJSTWO I SAMOBÓJSTWO 

Warszawa, 1 czerwca (tel. wł.). Dziś nad ra- 
nem na Pradze przy ul. Stalowej 55 miało miej- 
sce maltkobójstwo i samobójstwo. W piwnicznej 
izdebce tego domu mieszkał 43-letni Czesław Kre- 
siński z 74-leinią malką Marją. Kresiński był od 
dłuższego czasu bez pracy i wskutek tego popadł 
w rozstrój nerwowy. Często mówił, że zamordu- 
je matkę i siebie. Dziś o 7 rano sąsiedzi usłysze- 
li jęki z mieszkania Kresińskich. Wezwano poli- 
cjanta, który wyważył drzwi. Na podłodze leżał 
trup Marji, zaś na kracie okna wisiały zwłoki 
Czesława. Okazało się, że Kresiński poderznął 
brzytwą matce gardło, potem siebie pociął brzy- 
twą a wreszcie powiesił się. 


POŻAR GAŁEJ WSI 
Warszawa, 1 czerwca (tel. wł.). We wsi Koło- 
dziejówice (powiat piński) wybuchł wczoraj po- 
żar, którego ofiarą padło 60 domów, 30 stodół i 
kilkanaście sztuk bydła, Straty wynoszą 150.000 
zł. Przyczyna pożaru dotychczas niewyjaśniona, 


HITLEROWIEC NADPREZYDENTEM PRUS 
WSCHODNICH 
Berlin, 1 czerwca. Kierownik okręgowy partji 
hitlerowskiej w Królewcu Koch mianowany zo- 
stał nadjprezydentem Prus Wschodnich. 


INFLACYJNA WALKA Z BEZROBOCIEM 
W NIEMCZECH 

Berlin, 1 czerwca. Rząd Rzeszy wydał wczoraj 
wieczór ustawę w sprawie walki z bezrobociem, 
upoważniającą ministra skarbu do wydania bo- 
nów skarbowych aż do wysokości miljarda ma- 
rek na odnowienie i wykończenie budynków pu- 
bliczmnych i mieszkalnych, rozbudowę osiedli pod- 
miejskich i wiejskich, oraz na podjęcie rozmai- 
tych robót publicznych, 


MASAKRA POLICYJNA W NORYMBERDZE 


Berlin, 1 czerwca. W Norymberdze doszło wczo- 
raj między uczestnikami zgromadzenia towarzy- 
stwa budowlanego a policją do krwawego starcia, 
w toku którego kilkanaście osób odniosło rany. 
Policja aresztowała 77 osób, 


KATASTROFA W PORCIE HAMBURSKIM 

Hamburg, 1 czerwca. Na dolnej Łabie zderzy- 
ły się ubiegłej nocy podczas gęstej mgły dwa 
okręty angielskie, „Stentor“ i „Guildford Castle", 
przyczem oba odniosły poważne uszkodzenia. Na! 
miejsce wypadku natychmiast wysłano statki ra- 
townicze z Kuxhafen i Hamburga. „Stentor“, któ- 
rego cały przód został zgnieciony, został odholo. 
wany do doku w Hamburgu. „Guildford Castle“ 
został podczas katastrofy tak silnie uszkodzony, 
że mimo natychmiastowej pomocy innych okrę- 
tów. wkrótce potem zatonął, Pasażerowie w liczbie 
63 osób zostali wyratowani, jednakże w większo- 
ści w bieliźnie nocnej, gdyż nie zdołali się już 
ubrać. Po zaopatrzeniu rozbitków w odzież ode- 
słano ich na okręcie „New York“ do Southamp. 
tomu. 


ODPOWIEDŹ AUSTRJI NA REPRESJE 
NIIEMIECKIE 

Wiedeń, 1 czerwca. Rząd austrjacki w odpowie- 
dzi na niemiecki zakaz wyjazdu do Austrji wpro- 
wadził opłaty wyjazdowe do Niemiec w wysoko. 
ści 5 szylingów. Równocześnie mają być przed- 
sięwzięte nowe ograniczenia przywozowe z Nie- 
miec w formie podwyżki ceł, 

Wiedeń, 1 czerwca. W związku z częstemi 
w ostatnich czasach demonstracjami hitlerowców 
w Innsbrucku władze krajowye wydaliły z Austrji 
wszystkich studentów niemieckich z Rzeszy, któ- 
rzy są członkami partji hitlerowskiej. Zarazem 
wydane zostały ostre obostrzenia policyjne. Po- 
stanawiają one, że bramy domów mają być za- 
mknięte już o godz. 20. Młodzież do lat 17 nie 
może się o tej porze znajdować ani na ulicy, ani 


w lokalach publicznych. Kawiarnie i restauracje | 


mają być zamknięte najpóźniej o godz. 23. 


BLISKO 4-MILJARDOWY DEFICYT 
WE FRANCJI 
„Paryż, 1 czerwca. Budżet państwowy na rok 
bieżący, przewidujący deficyt w wysokości 36 
miljarda franków, został dziś przedpołudniem o- 
statecznie przyjęty przez Izbę i senat. 


BELGJA OSZCZĘDZA 
„Bruksela, 1 czerwca. Na podstawie pelnomoc- 
nictwa w sprawie uzdrowienia finansów. państwa 
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Nowy francuski plan kontroli zbrojeń 


Genewa, 1 czerwca. Zwiększone prezydjum kon 
ferencji rozbrojeniowej na wniosek Hendersona 
uchwaliło uznać angielski projekt konwencji za 
ostateczną podstawę przyszłej konwencji rozbro- 
jeniowej. Następnie uchwalono odroczyć komisję 
główną konferencji rozbrojeniowej do 27 czerwca. 
W przerwie tej prezydjum konferencji rozbroje- 
niowej ma opracować ostateczny tekst komwen- 
cji rozbrojeniowej, 

Genewa, 1 czerwca. Komisja główna konferen- 
cji rozbrojeniowej zajmowała się dziś wczoraj- 
szą uchwałą prezydjum konferencji rozbrojenio- 
wej oraz dalszym tokiem prac konferencji. W dy- 
skusji, jaka się wywiązała, większość delegatów 
wypowiedziała się przeciw uchwale prezydjum. 
Francuski minister spraw zagranicznych Paul- 
Boncour wypowiedział się przeciw uznaniu an- 
gielskiego projektu za podstawę przyszłej kon- 
wencji rozbrojeniowej już teraz, gdy jeszcze nie 
zostało ukończone pierwsze czytanie projektu an- 
gielskiego. Podobne stanowisko zajęły również 
wszystkie inne państwa, które nie są reprezento- 
wane w prezydjum. Ożywiona dyskusja przy: 
brała formę tak namiętną, że zdawało się, iż dal- 
sze obrady będą musiały być odroczone. Na wnio- 
sek Hendersona przyjęta została jednomyślnie 
uchwała modyfikująca uchwałę prezydjum kon- 
ferencji następująco: Komisja główna konferen- 
cji odroczy się dopiero po ukończeniu pierwsze- 
go czytania angielskiego projektu konwencji roz- 
brojeniowej, a więc iero za kilka dni, i zbie- 
rze się najpóźniej dnia 3 lipca br. Komisje tech- 
niczne będą obradowały w dalszym ciągu, aż do 
czasu ukończenia swoich prac. Decyzja co do u- 
znania angielskiego projektu za podstawę przy- 
szłej konwencji rozbrojeniowej zapadnie dopiero 
po ukończeniu pierwszego czytania. 

Genewa, 1 czerwca, Delegacja francuska praed- 
łożyła dziś komisji głównej konferencji rozbroje- 
niowej nowy projekt rozbudowy systemu kontroli 
zbrojeń, od przyjęcia którego uzależnia zgodę na 
przyjęcie angielskiego projektu konwencji roz- 
brojeniowej, Projekt ten postanawia: 1) Wszyst- 
kie państwa zobowiążą się włączyć do swego u- 
stawodawstwa paragraf gwarantujący bezkarność 
wszystkim osobom prywatnym, które doniosą lub 
opublikują fakt naruszenia konwencji rozbroje- 
niowej przez jakiekolwiek państwo. Nietykalność 
musi być zagwarantowana także tym urzędnikom 
i funkcjonarjuszom, którzy bezskutecznie zwra- 
cali swoim przełożonym uwagę na naruszenie 
konwencji rozbrojeniowej. 2) Publikacje protoko- 
łów i dokumentów stałej komisji kontrolnej Ligi 
Narodów, dotyczące dochodzeń w sprawach zbro- 
jeniowych nie mogą ulegać żadnym ogranicze- 
niom. 3) Stała komisja kontroli zbrojeń przynaj- 
mniej raz do roku musi w każdem państwie prze- 
prowadzić inwestygacje w sprawie stanu zbro- 
jeń. Wyniki tych inwestygacyj będą badane przez 
specjalny organ dozorczy. 4) W razie stwierdze- 
nia faktu naruszenia postanowień konwencji roz- 
brojeniowej stała komisja kontroli zbrojeń ma 
wyznaczyć odnośnemu państwu termin przywró- 
cenia stosunków normalnych i naprawienia po- 
pełnionego przekroczenia. 5) Nad ścisłem wyko- 
naniem tych postanowień będzie czuwać specjal- 
na komisja nadzorcza. 6) W wypadku, gdyby na- 
ruszenie konwencji rozbrojeniowej doprowadziło 
do wybuchu wojny, państwo, które dopuściłoby 
się tego naruszenia konwencji byłoby przez wszy- 
stkich członków Ligi Narodów mznane winnem 
po myśli przepisów sankcyjnych art. 16 statutu 
Ligi Narodów. 

Paryż, 1 czerwca. Wedle „Echo de Paris" przy- 


wydał dziś rząd belgijski szereg zarządzeń oszczę. 
dmościowych, które między in. przewidują 5-pro- 
centową redukcję poborów urzędniczych, 10-pro- 
centówą redukcję wydatków administracyjnych i 
20-procentową redukcję wszelkich subwencyj pań. 
stwowych. 


DOLAR LEKKO ZWYŻKUJE 

Lomdyn, 1 czerwca. Po parodniowej zniżce Kur- 
su dolara zaznaczyła się dziś na giełdach europej. 
skich lekka tendencja zwyżkowa tak dla dolara 
jak dla funta angielskiego. Zurych notował funta 
17,46 (wczoraj 17.32 i pół), Paryż 85.65 (85.03), — 
W Londynie dolar ustalił sięna 3.99 ji 5/8 w sto- 
sunku do fumta. Wczoraj notowano dolarą 4.01 
i 3/4, 


TRUDNOŚCI W PAKCIE CZTERECH 


Londyn, 1 czerwca. Wedle doniesień z Rzymu, 
ostateczne sformułowanie tekstu paktu czterech 
natrafiło na nowe, nie przewidziane trudności, — 
wobec czego parafowanie jego może nastąpić naj. 
wcześniej dziś wieczór lub w piątek rano. 


będzie jutro do Paryża delegat amerykański Nor- 
man Davis celem odbycia konterencji w kwestji 
rozbrojenia z premjerem Daladierem i angielskim 
ministrem spraw zagranicznym Johnem Simo- 
nem, który specjalnie w tym celu przybędzie do 
Paryża, . 

Londyn, 1 czerwca. Oficjalnie dementują po- 
głoskę, jakoby minister spraw zagranicznych sir 
John Simom zamierzał jechać do Paryża. Pozo- 
stanie on w Londynie i weźmie udział w jutrzej- 
szej dyskusji zagranicznej w Izbie gmin. 


Z mianowanej Rady 
m. Krakowa 


O BUDOWĘ MUZEUM NARODOWEGO 
Kraków, 2 czerwca. 

Wczorajsze posiedzenie mianowanej rady miat 
sta Krakowa rozpoczął prez. dr. Kaplicki wspo- 
mnieniem pośmiertnem z powodu zgonu śp. dra 
Bolesława Rzegocińskiego, czego rada wysłuchała, 
stojąc. Ślubowanie radzieckie złożyli nowo mia- 
nowani radcy pp. Łubieńska, Bloczek, Szyszka i 
Erlich, Prezydent zakomunikował, że dr. Grzy- 
bowski złożył mandat radziecki z powodu objęcia, 
posady syndyka w biurze prawnem magistratu. 

Z porządku dziennego prezydent referował 
sprawę funduszu budowy gmachu Mużeum Naro- 
dowego, zaznaczając, że budowa nie będzie pro- 
wadzona z pożyczek, lecz z ofiarności publicznej. 
Już od 50 lat Polacy ze wszystkich zaborów skła- 
dali do Muzeum Narodowego cenne dary, które 
nie są umieszczone tak jakby oni sobie tego ży- 
czyli. Mamy obowiązek reprezentować kulturę 
starego Krakowa i pomieścić zbiory w nowym 
gmachu, Nie mówmy o kryzysie i zerwijmy z tem 
słowem. Mimo kryzysu wytężmy siły w kierun- 
ku realizacji budowy muzeum narodowego. Są 
wprawdzie inne piekące sprawy, jak budowa o- 
siedli, przebudowa ulic itp., a jeżeli mimo to na 
pierwszym planie stoi budowa Muzeum Narodo- 
wego, to niewątpliwie ofiarność społeczeństwa 
przyjdzie z pomocą. Już nadeszły ofiary w wyso- 
kości 500 tys. zł, a mianowicie: p. Galiński z 
Ameryki 200.000 zł., Kasa Oszczędności 100.000 zł., 
Fundusz Korabca 200.000 zł. Przed kilku dniami 
obywatel miasta Krakowa p. Froncz nadesłał 
2000 zł. do prezydjum miasta. Rada miejska na 
apel prezydenta złożyła 150.000 zł, w tej sumie 
100.000 zł. od p. Marjana Dąbrowskiego. Koszta 
budowy wyniosą 4,500.000 zł. Pierwszy gmach 
stanie kosztem 2 miljonów zł. a fundusz zebrany 
dzięki ofiarności społeczeństwa wynosi 781.000 zł. 
Brak 1,200.000 zł. Akcją wydobycia tych pienię- 
dzy zajmie się komitet wybrany z grona obywa- 
teli miasta, który zbierze je do Nowego Roku. 
Pod jesień rozpocznie się roboty ziemne. Po No- 
wym Roku prezydjum i rada miejska zajmą się 
rozbudową komunikacji tramwajowej, 

Następnie rada powołała komitet obywatelski 
oraz uchwaliła wyrazy podzięki dla ofiarodawców 
i wniosek o obmyśleniu trwałej pamiątki za ich 
hojne dary. 

W miejsce śp. rektora Załęskiego i p. Pochmar- 
skiego wybrano do komisji teatralnej pp. Rollego 
i Gwiazdomorskiego. 

Uchwalono samoistny podatek od budynków na 
rzecz gminy, opłaty administracyjne miejskiego 
urzędu ewidencyjnego, regulację rzeki Białuchy, 
nabycie szeregu parcel przez gminę, zamianę 
gruntów, ulgi dla budowy małych tanich domów, 
poczem sprawozdanie teatru miejskiego referował 
p. dr. Flach. 


2 dni w Warszawie 
za 10 zł 
Pokoje dla turystów 


w lioiclu Royal 


Chmielna 51 


wraz z bezpłainem oprowadzeniem po 
mieście przez specjalneśo przewodnika. 
pProspekiy wysyła się na żądanie. 
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KRONIKA 


TUR 
WYCIECZKI TUR W ZIELONE ŚWIĘTA 
Niedziela 4 czerwca 

I. Wycieczka do Muzeum Narodowego w Su- 
kiennicach punktualnie o godz. 10 przedpołud. 
niem. Zbiórka w Sukiennicach o godz. 9'45 przed- 
południem. Karta uczestnictwa 30 gr. od osoby. 

II Wycieczka do sałin w Wieliczce odbędzie 
się popołudniu. Karta uczestnictwa wraz ze zjaz. 
dem do salin i koleją 3 zł. 50 gr. 

Punkt zborny punktualnie o godz. 1 pop. przed 
dworcem głównym. Odjazd pociągu o godz. 13/55 
(1/55 pop.). Karty uczestnictwa należy zamawiać 
i wpłacać udział do soboty wieczór w administra- 
cji „Naprzodu“, 

Poniedziałek 5 czerwca 

III. Wycieczka na Wawel, celem zwiedzenia 
komnat zamkowych oraz Smoczej Jamy o godz. 
930 przedpołudniem. Zbiórka punktualnie o godz. 
9 przedpoł. przed wejściem do zamiku. Karta u- 
czestnictwa 50 gr. od osoby. 

W wycieczkach tych wezmą udział towarzyszki 
i towarzysze z innych miast Polski, którzy zapo- 
wiedzieli swój przyjazd na Zielone Święta do 
Krakowa. 

Bliższych informacyj udziela sekretarjat TUR 
(ul. Dunajewskiego 5). 

—0000— 

PRZYJĘCIA STRON W PREZYDJUM MIA- 
STA. Wobec licznych zapytań sekretarjat prezy- 
djałny magistratu m. Krakowa komunikuje, że 
prezydent miasta, jak i wszyscy wiceprezydenci 
przyjmują strony wyłącznie we wtorki i czwartki 
od godziny 12, Celem otrzymania audjencji na- 
leży się zgłosić w wymienione dni o godzinie 11 
do sekretarjatu prezydjalnego. 

AUTOBUSY DO SWOSZOWIC. Z dniem 1-go 
czerwca uruchomiono komunikację autobusową 
na linji Kraków— Swoszowice (zakład siąrczano- 
kąpielowy). Odjazdy z Krakowa (pl. św. Ducha): 
o godzinie 8, 11, 15 i 18; ze Swoszowice o godzinie 
Teb 930, 12'30 i 17. Cena biletu w jedną stronę 
1 żfoty. 

Z WYSTAW W PAŁACU SZTUKI. Ostatnio 
otwarta wystawa „Zwornika” oraz wystawa zbio- 
rowa St. Szwarca będą olwanie jeszcze tylko przez 
ośm dni. Z nastaniem wiosny piękne salony Pa- 
łacu Sztuki znowu stały się centrem zebrań sze- 
rokiej publiczności, która chętnie zbiera się tam 
zwłaszcza w niedziele i święta, daje sobie rendez- 
vous elita naszęgo miasta. Wielką wystawa bie- 


| 


Sprawa zamordowania kleryka W Przewozic 


Śledztwo w sprawie potwornego morderstwa, 
popełnionego nad brzegiem Wisły w Przewozie 
pod Krakowem na osobie studenta teologji U. J. 
toczy się dalej. Z toku śledztwa wynika, że Olej- 
miczak zamordował swego przyjaciela Lechowicza 
z całą świadomością czynu. Chodzi obecnie o wy- 
świetlenie motywów tego właśnie mordu z pre- 
medytacją. W grę wchodzą tu dwie kobiely: Pra- 
gnąca względnie Korczyńska. Obie są w ciąży. 
Pierwsza miała być rzekomo narzeczoną śp. Le- 
chowicza, druga przez pewien czas mieszkała z 
Olejniczakiem. W świetle zeznań Pragnącej obaj 
studenci byli podobno członkami szajki złodziej- 
skiej, na której czele miał stać Olejniczak, Śp. Le- 


chowicz nie chciał dalej ulegać Qlejniczakowi i 
postanowił opuścić zbrodnicze towarzystwo. Olej- 
niezak nie chciał za żadną cenę dopuścić do usu- 
nięcia się przyjaciela, czując dobrze, czem mu to 
mogło grozić w przyszłości. Chcąc ppzbyć się nie- 
wygodnego świadka; postanowił zamordować Le. 
chowicza. 

Do szeregu znanych już szczegółów doszedł je- 
szcze jeden. Oto, jak wynika z zeznań Pragnącej 
prócz Olejniczaka był obecny w czasie zbrodni 
nieznany mężczyzna z żałobną opaską na lewej 
ręce. Chłopi również widzieli w dniu zbrodni ko- 
ło wsi Przewóz błąkającego się mężczyznę z czar- 
ną opaską na ręce. Śledztwo trwa dalej. 


Fabryka fałszywych biletów 


W ostatnich czasach zarząd klubu sportowego 
„Garbarnia“ zauważył wśród osobników wcho- 
dzących na mecz fałszywe hilety wstępu. Przepro- 
wadzone dochodzenia doprowadziły do zatrzy- 
mania sprzedających powyższe bilety. Są to: 
Abraham Hirschhorn (lat 30) i Abraham Dan- 
ziger (lat 28). Dalsze śłedztwo doprowadziło do 
przytrzymania Lazara i Awischa Birnbaumów, 
braci, zam. przy ul. Miodowej 29, Samuela Hirsch- 
felda (plac Zgody 2) i Maksa Kleinbergera (Po- 
wiśle 12). 

Technika sporządzania biletów trudnił się przy- 
trzymany Danziger, a bilety drukowane były w 
drukarni Jakóba Skoczylasa w Sosnowcu, Sko- 
czylas drukował te bilety w porozumieniu z Sein- 
feldem Selingerem. W czasie rewizji w drukarni 


żąca, na którą złożą się dzieła wielu wybiinych 
malarzy i rzeźbiarzy, zostanie otwarta 11 czerw- 
ca i da możność nabywania cennych upominków. 
Na wystawę tẹ należy już dziś nadsyłać zgłosze- 
nia do kancelarji Pałacu Sztuki. Prócz tego zo- 
stanie otwarta niezmiernie ciekawa i bardzo licz- 
mie obesłana wystawa rzeźby pewnego młodego 
zrzeszenia, W gablotach będą umieszczone minia. 
tury Dąbrowskiej. 

ZE ZWIĄZKU INWALIDÓW. Zarząd, wybra- 
ny na dorocznym zjeździe delegatów Związku in- 
walidów wojennych Rz. P. województwa krakow- 
skiego, odbytym w dniu 25 maja w Krakowie, u- 
komstytuował się następująco: Amtoni Pająk, z 
Białej, przewodniczący; Jan Łobodziński, z Nowe- 
go Sącza, zastępca przewodniczącego; Andrzej Pe- 


Skoczylasa w Sosnowcu, zmałeziono dużą ilość 
podrobionych biletów oraz makulaturę i papier 
przygotowany na wyrób tychże biletów. Skoczy- 
lasa aresztowano. Zeznał on, że Danziger zamó- 
wił u niego około 100.000 biletów na mecze pil- 
karskie, urządzane przez kluby Krakowskie. Po- 
nadto wykryto, że podrabianiem pieczęci trudnił 
się Izak Horowitz, rytownik zam. przy ul. Dietla 
54. Wykończanie biletów i rozdział ich odbywał 
się w mieszkaniu Maksa Kleinbergera (ul. Powi- 
śle 12). Zarząd „Garbarni* podał, że szkoda, jaką 
poniósł ten klub i miasto za podatek gminny wy- 
nosi pomad 2.000 zł. Danzigera i Skoczylasa prze- 
kazano sędziemu śledczemu, resztę wspólników 
pozostawiono na wolnej stopie. Seinfeld Selinger 
zbiegł na niemiecki Górny Śląsk. 


lech, z Krakowa, sekretarz; Jan Babraj, z Krako- 
wa, skarbnik; członkowie zarządu: dr. Stanisław 
Prostak, Zygmunt Zarnowski, z Tarnowa, Kazi- 
mierz Zarębski, z Ghrzanowa, Piotr Soboń, z Ja- 
sla; komisję rewizyjna stanowią: Jan Dybał, prze- 
wodniczący, Władysław Pryszcz, sekretarz, Mi- 
chał Kolarz, Mikołaj Smalec, Wincenty Wójcik. 
W biurze zarządu wojewódzkiego unzędować bę- 
dzie stale sekretarz p. Andrzej Pełech, który je- 
dnocześnie otrzymał upoważnienie reprezentowa- 
nia zarządu w mmiej ważnych sprawach na zę- 
wnątrz, oraz przeprowadzania we wszystkich u- 
rzędach inierwencyj w sprawach członków Źwią- 
zku. 

ZWIEDZANIE STAROŻYTNYCH KOŚCIO- 
ŁÓW ŚW. IDZIEGO I ŚW. ANDRZEJA z omó- 
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Misiorja socjalizmu w Galicji 


Potężne wrażenie, jakie wówczas na nim wywarła broszura Las- 
salla, równało się objawieniu: opisuje on je w swoich wspomnieniach 
następującemi słowy: Przeczytałem w miesięczniku rosyjskim „Sow- 
remiennik* przetłumaczony „Program robotników“ Ferdynanda 
Lassalla. Doznałem silnego wzruszenia i wstrząśnienia. Promień sło- 
neczny przedarł się przez ciężkie czarne chmury rozpaczy umysł tło- 
czącej i wskrzesił w sercu nadzieję. Socjalizm z wyżyn nieba ideal- 
nego, na którem świecił jak gwiazda przewodnia, spuszczał się na 
ziemię, na fundament serc i umysłów klasy robotniczej. W socjali- 
zmie ujrzałem potęgę polityczną, która nas zdolna wydobyć z tej 
otchłani piekielnej, do której nas spychali Murawjewowie i Bergi“. 
Podobne wrażenie wywarła na Limanowskim przeczytana w jakiemś 
piśmie wiadomość o Międzynarodówce. | 

Od owego czasu stał się Limanowski na całe życie entuzjastycz- 
nym bojownikiem socjalizmu. Nie było jeszcze wówczas w Polsce 
ruchu socjalistycznego, ani socjalistów. Limanowski był pierwszym 
polskim wyznawcą nowej idei i stał się później pierwszym jej gło- 
sicielem w narodzie polskim. Narazie jednak odcięty od ojczyzny, 
niewolny wygnaniec na wybrzeżu Morza Białego, pozbawiony był 
wszelkiej możności rozwinięcia agitacji w Polsce. Ale uzbrojony 
w nowy punkt widzenia, przystąpił do dalszej pracy nad socjologją. 
Podczas gdy pozytywizm warszawski był ideologją tworzącej się 
w Polsce burżuazji, Limanowski, pozostając wierny pozytywistycznej 
filozofji Comte'a, wyciągnął z niej konsekwencje rewolucyjne socja- 
listyczne (podobnie, jak niezależnie od niego, chociaż później, nie- 
którzy socjologowie bełgijscy, np. De Greef). 

W r. 1867 otrzymał Limanowski z Petersburga pozwolenie prze- 
siedlenia się ze wzgledu na zdrowie do środkowo-rosyjskiej gubernji 
woroneskiej, Tę olbrzymią drogę (około 2.000 kilometrów) przebył 
limanowski pieszo, idąc etapem z partja zesłańców politycznych pod 
strażą wojskową; ta piesza wędrówka odbyta latem, trwała 6 mie- 
sięcy i przywróciła Limanowskiemu zdrowie, podkopane przez kli- 


mat podbiegunowy. W gubernji woroneskiej wyznaczono Limanow- 
skiemu jako miejsce pobytu miasto Pawłowsk, gdzie zastał liczną ko- 
lonję zesłańców polskich, wśród których poznał się z panią Wincen- 
tyną Szarską, późniejszą swqją żoną. Wygnańcy polscy w Pawłowsku 
zbierali się w mieszkaniu zesłanego powstańca Romualda Kułakow- 
skiego, ziomka i sąsiada Limanowskiego z Inflant; na tych zebra- 
niach wygłaszał Limanowski odczyty. Przytem pracował dalej nad 
swoją socjologją. — Wskutek częściowej amnestji, ogłoszonej przez 
cara Aleksandra II w r. 1868 mógł Limanowski nareszcie po 7 i pół 
latach wygnania wrócić do ojczyzny. 

Bezzwłocznie przybył do Warszawy, gdzie, celem nawiązania sto- 
sunków z robotnikami wstąpił jako robotnik do fabryki wyrobów 
żelaznych Lewandowskiego. Ponieważ jednak praca fizyczna zbyt go 
wyczerpywała i nie pozostawiała mu dość czasu i sił na pracę umy- 
skową, przeto po jakimś czasie porzucił Limanowski zawód ślusarza 
i przyjął posadę nauczyciela domowego na wsi w Lubelskiem. W ci- 
szy wiejskiej oddał się znowu studjom socjalistycznym i ogłosił 
w tym czasie w warszawskim „Przeglądzie Tygodniowym' szereg ar- 
tykułów z dziedziny nauk społecznych, między innemi rozprawę o ko- 
nieczności skrócenia dnia roboczego. 

W lecie 1870 r. wybuchła wojna prusko-francuska; ożyły w Pol- 
sce nadzieje, że wojna ta nie pozostanie bez wpływu na losy Polski; 
oczywiście liczono na zwycięstwo Francuzów. Gdy po klęsce pod 
Sedanem została we Francji wprowadzona republika, wyjechał Li- 
manowski do Galicji, aby tu wziąć udział w oczekiwanych wypad- 
kach. Łudzono się nadzieją, że trzecia republika, podobnie jak pierw- 
sza, rozpali w Europie wielkie wojny rewolucyjne; liczono się 
z możliwością powołania znowu do życia legjonów połskich. Z ta- 
kiemi nadziejami jechał Limanowski do Galicji. 

Nie znalazłszy zajęcia w Krakowie, osiadł we Lwowie, gdzie zna- 
lazł bardzo skromną posadę. Tu przeżył Limanowski gorzki zawód 
swych nadziei: wkroczenie Prusaków do Paryża i zdeptanie Francji. 

| Rozwiały się złudzenia, Ale za to znalazł tu pole do propagandy so- 
cjalizmu wśród robotników polskich, którą teź bezzwłocznie roz- 
począł. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wieniem ich wspomnień dziejowych. bogatych 
zabytków i pamiątek przeszłości odbędzie się w 
sobotę 3 bm. jako 6 wycieczka naukowa z cyklu 
Tow. mił. Krakowa pod kier, dra J. Dobrzyckiego. 
Wstęp 1 zł. Zbiórka o godz. 3'30 przed kościołem 
św. Idziego. Wyjątkowa sposobność zwiedzenia 
cennych zabytków kościoła św. Idziego. 

FATALNY UPADEK STARUSZKI. Jetta Klein 
(lat 85) przechodząc przez jezdnię na ul. Potoc- 
kiego o mało co nie wpadła pod zaprząg wojsko- 
wy. Gdy zorjentowała się i usiłowała zbiec w bok, 
upadła na bruk tak fatalnie, że doznała złamania 
lewej ręki. Pogotowie ratunkowe przewiozło sta- 
ruszkę do szpitala św. Łazarza. 

MŚCIWA MAŁŻONKA. Somerstein Dora (lat 

' 27) weszła potajemnie w nocy do mieszkania 

swego męża, z którym nie żyje. Tam ukryła się 
pod łóżkiem. Gdy tenże wrócił do domu i zasnął, 
wyszłą ona z jod łóżką i ugodziła go nożem w 
twarz. Somersteinowa zadała mężowi poważną 
ranę w okolicy oka lewego, poczem zbiegła. So- 
mersteinową aresztowano, a jej męża przewiezio- 
no do szpitala św. Łazarza, 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj po cenach zniżonych powtórzenie wielkiego hi- 
słorycznego dramatu Schillera „Don Karlos“ z gościnnym 
występem Ludwika Solskiego. W dniu jutrzejszym ujrzy 
go Kraków w roli tytułowej w komedji Aleksandra Fre- 
dry „Pan Jowialski*. Po drugim akcie przedstawienia 
będzie mu złożony hołd. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


WALNE ZEBRANIE BYŁYCH WIĘŻNIÓW POLITYCZ- 
NYCH, biorących udział w walce rewolucyjnej z cara- 
tem o Niepodległość Polski, odbędzie się w Krakowie w 
lokalu Towarzystwa sportowego Legja przy ul. Szlak 6, 
dnia 8 czerwca br. o godzinie 4'30 popołudniu, 


SPORT 


POLSKA—BELGJA. W Zielone Święta odbędzie się 
mecz reprezentacyjny piłkarski pomiędzy Polską a Bel- 
gja, Spotkanie to wywołało niebywałe zainteresowanie, 
czego objawem fakt, że z całej Polski wyruszają do War- 

zawy wycieczki specjalnegi pociągami. Ażeby turystom 
uprzystępnić tani pobyt w stolicy, postarano się, że będą 
oni korzystać, podobnie jak przez cały rok, także i tym 
razem, ze znacznych ulg w hotelu „Royal“ przy ulicy 
Chmielnej, gdzie za dwie doby płacić będą 10 złotych. 
Sportowcy i turyści powinni tę nadarzającą się sposob- 
ność wykorzystać i zamieszkać w czasie pobytu w War- 
szawie w hotelu „Royal“. 

TURNIEJ BŁYSKAWICZNY RKS LEGJI, który odbę- 
dzie się w dniach 3 i 4 bm. na boisku Legji, zapowiada 
się interesująco. Szereg nagród zostało przeznaczonych 
dla zwycięzców pewnych miejsc. 


2 SALI SĄDOWEJ 


ŚWIADEK ODPROWADZONY WPROST 
Z ROZPRAWY DO WIĘZIENIA 

Dnia 21 października ub. r. koło północy z 
piątku na sobotę, kiedy właściciel sklepu w Gó- 
rach Luszowskich z powodu sabatu był nieobec- 
ny, zakradli się złodzieje do wnętrza jego handlu 
i doszczętnie nieomal go opróżnili. Sprawców 
atoli spłoszył nocny stróż, który ku swemu ździ- 
wieniu zawważył konia spokojnie wychodzącego 
o północy z niedomkniętej stajni. Na podniesiony 
alarm zbiegło czterech osobników, porzuciwszy 
część łupów, a w drodze ostrzeliwali się przed 
pościgiem. Miejscowy posterunek skierował po- 
dejrzenie na mieszkańca Gór Luszowskich Stefa- 
na £Łabuzka oraz na Jana Dybę z Karniowie. 
W podejrzeniach tych utwierdziły organa policji 
zeznania niejakiego Jana Stachończyka, wobec 
którego Łabuzek miał się przyznać do kradzieży 
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Ważne dla budujących!!! 


Miejskie Zakłady Geramiczne 


w Krakowie, ul. Basztowa L.10 


Tel. Nr. 114-72. 


Przedstawicielstwe Fabryki gipsu 
Dra Romana hr. Scipio w Łopuszce — sprzedają: 


gips murarski, rzeźb, modelowy 
I alabasirowy jak również wapno, cegłę, 
tłuczeń, dachówkę, wyroby betonowe i wszelkie 
materiały budowiane po znacznie 
zniżonych cenach. 


uprzystępni każdemu, uprawniony technik, dentysta 


Antoni KORNIK, Kraków, św. JANA 24 ; 
meee aeae e e 
Wydawca; Emil Haecker, — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stanislawa Ziemiańskiego, 


z prośbą o wynalezienie mu „jakiejś dziewczyny 
dla alibi“. Za to przyrzekł mu Łabuzek jełlno ze 
skradzionych ubrań. Po pierwszej rozprawie, od- 
bytej jeszcze 1 lutego br., przesłuchano dwudzie- 
stu kilku świadków, którzy w kategoryczny spo- 
sób stwierdzili, iż obaj oskarżeni krytycznego cza- 
su znajdowali się w znacznej odległości od miej- 
sca kradzieży, wobec czego kradzieży popełnić nie 
mogli. Na rozprawie, przeprowadzonej we środę, 
wezwany na świadka Stachończyk nie zjawił się. 
Wobec tego odroczył sąd rozprawę do dnia na- 
stępnego i polecił policji doprowadzenie opornego 
świadka. W rzeczy samej stanął Stachończyk we 
czwartek przed trybunałem. Okazało się przytem, 
iż zeznania jego, złożone przed policją, oraz w 
śledztwie, były zmyślone. W szczególności tłó- 
maczył świadek postępowanie swoje tem, że za- 
grożony aresztowaniem przez policję i podejrza- 
ny o współsprawstwo, z obawy o siebie rzucił 
podejrzenie na oskarżonego. Wobec tak sensacyj- 
nego obrotu sprawy trybunał obu oskarżonych u- 
niewinnił i zarządził natychmiastowe ich wypu- 
szczenie na wolną stopę. Natomiast św. Stachoń- 
czyka — na wniosek prokuratora — wprost ze 
sali rozpraw odprowadzono do więzienia. 

Przewodniczył senatowi sso. dr. Stuhr, wotowali 
sso. dr. Pilarski i sso. dr. Partyka, a bronili adw. 
dr. Seweryn Gottlieb (Łabuzka) i adw. dr. Abeles 
(Dybę). 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Piątek: „Don Karlos“ (występ Solskiego). 

Sobota: „Pan Jowialski* (występ Solskiego) 

Niedziela popołudniu: „Skąpiec“ (występ Solskiego) — 
wieczorem: „Pan Jowialski" (występ Solskiego), 

Poniedziałek: „Straszny dwór“. 


KINOTEATRY 
Adria: „Kobiety bez przyszłości". 
Apollo: „Dzika dziewczyna“. 
Atlantic: „Samotny orzeł* i „Kawiarenka* (Chevalier). 
Bagatela: „Tragedja dworu Habsburgów“. 


Dom żołnierza: „Narzeczona z urojenia“ (Norma Shea- 
ter). 

Promień: „Sekretarka osobista“ i „Neapol, śpiewające 
miasto“ (Jan Kiepura). 

Słońce: „C. k. komenda serc“, 

Świt: „Królowa niewolników“. 

Sztuka: „Maleńka z Montparnassu". 

Uciecha: „Buster pośrednikiem miłości". 

Wanda: „Naucz mnie kochać“ (Ramon Novarro). 


RADJO KRAKOWSKIE 


Piątek 2 czerwca 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 18.20: Ko- 
munikat meteorołogiczny. 15.10: Komunikat gospodar- 
czy, chwilka morska i kolonjalna, chwilka lotnicza i 
przeciwgazowa. 15.35; Gramofon. 16.25: Przegląd wyda- 
wnictw perjodycznych. 16.40: Odczyt z Warszawy: „O: 
chrona zwierząt w Polsce". 17.00: Muzyka lekka. 18.00: 
Muzyka taneczna. W przerwie: Wiadomości bieżące. — 
19.00: Odczyt: „Narodziny teatru nowoczesnego" (teatr 
wolny) — wygłosi p. M. Korzennik. 19.15: Rozmaitości, 
komunikaty, krakowska giełda zbożowa. 19.30: Feljeton 
z Warszawy. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Pogadanka 
muzyczna. 20.15: Koncert symfoniczny z Warszawy. — 
*'W przerwie: Wiadomości sportowe i dodatek do dzien- 
nika radjowego. 22.00: Feljeton z Warszawy: „Cyprjan 
Kamil Norwid". 22.15: Muzyka taneczna. 22.55: Komu- 
nikat meteorołogiczny. 23,00: Gramofon. 24.00: Hejnał. 


Sobota, 3 czerwca 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.10: Ko- 
munikat meteorologiczny. 13.16: Poranek szkolny ze 
Lwowa. 15.10: Komunikat gospodarczy. 16.25: Wiadomo. 
ści wojskowe. 15.86: Słuchowisko dla młodszych dzieci. 
16.00: Gramofon. 16.40: Odczyt z Warszawy: „Królowa 
Jadwiga na tle dziejów powszechnych". 17.00: Gramo- 
fon. 17.35: Wiadomości bieżące. 17.40: Odczyt aktualny 
z Warszawy. 18.00: Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wil- 
nie. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: „Co słychać 
na świecie?* — wygłosi dr. Reguła. 19.30: „Na widno- 
kręgu". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Muzyka lekka. 
W przerwie: Wiadomości sportowe i dodatek do dzien- 
nika radjowego. 22.05: Koncert szopenowski z Warsza- 
wy. 22.40: Feljeton z Warszawy. 22.55: Komunikat me- 
teorologiczny. 23.00: Muzyka lekka i taneczna. 23.30: 
Wiadomości z kraju dla członków polskiej ekspedycji 
polarnej na Wyspie Niedźwiedziej. 24.00: Hejnał. 


ODJAZDY I PRZYJĄZDY POCIĄGÓW PASAŻERSKICH 


WAŻNE OD 15 MAJA 1955 R.____ 


ODCHODZĄCE 


NA WSCHÓD. 


0.10 o N. Sącz, Krynica, N. Zagórz 


0.20 o Zakopane od 1/VI do 


13.30 p Zakopane, od 1/VI do 817% 
codz. i od 28/XII do 24/II w dni 
przedświąteczne (Rabka-Zdrój 


13.40 o Oświęcim przez Skawinę 


Z KRAKOWA: 
NA ZACHÓD: mp 
1.15 o Zebrzydowice, Praga i Wiedeń 
(od Dziedzie pospieszny), 
2.05 p Warszawa * 
4.20 o Cieszym 


3/TX) 


F. 5.30 o Katowice 1 Ktelce 


0.52 p Lwów, Bukareszt 7 
3.27 p Krynica * . 13.45 o Kocmyrzów 
3.40 > Zakopane i Rabka * 13.55 o Wieliczka 6.15 p Poznań i Berlin 
4.30 o Niepołomice 14.10 o Niepołomice | 7.00 o Katowice M 
5.15 o Oświęcim przez Skawinę 14.20 o Tarnów w soboty robocze 7.30 o KS ge (2) 
5.55 o Krynica N. Zagórz 15.15 o Bielsko przez Kalwarję po A ET (2) 
6.50 p Zakopane, Sa K fat = O ke, R 11.20 o Warszawa , 
za, Ut: m > i '|1630 o Tarnów, w dni robocze z wy- 11.41 p Zebrzydowice, Prga a | WIA 
KLR 4 MR Ti jątkiem sobót 11.50 o Poznań z 
7.15 o Wadowice maak Da 13.05 o Katowice (H 
7.50 o Lwów A 5 16.45 wi = M 14.00 o Żywiec 
i sze | t9. . a ! 
nna m w dni robocze | 1758 o N. Sącz (Kryntea) 1/VI doBJIX | 1640 P Kotowice (2) 
Aae 1805 o Sucha (Zwardoń od 1/VI do||745 9 Giuszym 
Sobo: Mizana Bole SA figla 8IIX i od 20/XII do 28/1  |qq4ą p Warszawa | 
18/VI 4 od 11/VIII do 15/VIII 19.07 p Lwów, Bukareszt 18.10 p Katowice, Berti 


9.30 o Zakopane i N. Sącz 19.20 ð Bochnia 


19.36 o Chrzanów (Z) 
20.25 o Katowice I Bielsko 


19.32 © Zakopane Fa 
11.45 p Lwów, Bukareszt 19.45 © Lublin 21.25 p Zebrzydowice, Praga EET [u 
13.15 p Kryniea, N. Sącz od 1/VI do | 9,55 o Wieliczka 21.31 o Warszawa 
3/IX codziennie i od 23/XH do | 20,15 © Wadowice 22.25 p Poznań, Gdynia — | 
24/11 w dni świątegzne 20.45 o Bochnia, w Ant tObócze 22.55 o Warszawa przez Dękf (8), 
13.22 o Lwów, Krynica ~ 28.30 o Stryj i Lwów przez N. Zagórz! 23.10 o Warsząwa (2) 
* PRZYCHODZĄCE DO KRAKOWA: 
17.25 p Zakopane od 2/VI do 4/IX Z ZACHODU: 
ZE WSCHODU: P źodzien. 4 od 26/XII do 25/11 PRE 
i . A i bel 
1.35 p Krynica * w dni świąteczne 0.38 p Wiedeń, Praga, Zedrr dO 


1.42 p Zakopane i Rabka * 
" 5.34 o Zakopane 
5.50 p Bukareszt, Lwów 
6.20 o Tarnów 
6.40 o Lwów i Krynica 
6.45 o Wadowice 
i 0.08 o Kocmyrzów 
7.15 o Niepołomice 
7.25 o Wieliczka 
| 7.85 o Oświęcim przez Skawinę 
| 7.45 o Bochnia w dni robocze 
5.45 o Lablin 


17.88 p Bukareszt, 
18.19 o Wieliczka 
18.40 o Tarnów 
18.45 o Kocmyrzów 


18.52 


19.22 
19.54 
20.05 
21.05 
21.14 


o Zakopane i 
© Przemyśl 


8.56 o Sucha (Zwardoń od 1/VI do 3/IX 

3/IX i od 20/XII do 28/11 21.45 o Wadowice 
10.856 o Zakopane | 21.55 p Lwów 
11.05 o N. Sącz (Krynica od 1/VI—3/IX) | 29,92 p Zakopane 
11.35 p Bukareszt, peł M (Rabka od 
12.46 o Mszana Dolna 1 I1-—15/VIII | 

i 

13.30 o Lwów 2247p Da 
114.08 o Bielsko przez Kalwarję „5,4 
14.30 o Zakopane i N. Sącz 
14.45 o Krynica, N. Sącz pociąg pospieszny 


od 


16.55 o Wieliczka = 
1616 o Niepołomice 
16,24 o Kocmyrzów, 
10.55 a Lwów 


o Mszana Dolna od 14/VI—18/VI 
i od 11/VIII—15/VIH 


o Oświęcim przez Skawinę 


o Krynica i Nowy Zagórz 
p Lwów, przez N. Zagórz, Cha: | 11.50 p Berlin—Katowice 
bówkę, Zakopane od 1/VI do 


23.20 o Rzeszów, w dni robocze 
A 


pociąg osobowy 

* -. kursuje od 2/VI do 4/IX i od| 22.54 o 
21/XII do 1/1 

A1 (Z) — Dworzec zachodni | _ 


Lwów 3.17 p Warszawa * 


5.40 © Warszawa przez DębMę 
6.32 e Trzebinia (Z) 

7.25 o Dziedzice i Katowice 
8.00 o Warszawa 

8.14 p Gdynia i Poznań 

8.25 p Wiedeń, Praga, Zebrzyżawiea (2) 
8.59 o Zebrzydowice (2), 

9.58 o Katowice (Z) 

10.20 o Cieszyn 


N. Sącz 


12.12 o Szczakowa (Z) 
„|12.48 o Katowice (Z) 

13.02 p Warszawa 

15.06 o Bielsko i Katowice 
4] 16.48 o Katowice 
17.50 o Warszawa 
18.38 o Żywiec (2) (=A 
18.47 p Wiedeń, Praga, Zebrzydolia 
18.57 p Berlin—Katowice ; 
20.04 o Poznań, Katowice TA 
21.39 o Trzebinia od 16/VI do TOJIX 
w pogodne dni świąteczne 
Cieszyn 
23.08 o Poznań, Katowice, Kielce 
28.51 p Warszawa é 1 


1VII do 3/IX) 


